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Upraszamy o w yraźne i  dokładne 
podawanie adresów.

Najtańszym sposobem  przesyłania  
pieniędzy są  przekazy pocztowe.

Ostatnia chwila.
Kiedy zaoktrojowano z góry konsty­

tucję dla Austrji, czyli pytano się  lu­
dów i krajów o ich zdanie i w olę?  
bynajmniój, prócz, że  powszechna opi- 
nja zm usiła rząd do przejścia z abso­
lutyzm u przynajmniśj do konstytucyj­
nego formalizmu. 

j Czy  ludy i-k raje  potw ierdziły i u- 
znały tę konstytucję? bynajmniój! W ę­
gry staw iły  jój stanowczy op ór , wy­
trw ały  w nim i wreszcie z  pomocą 
pruską w ym usiły uznanie swoich pyraw 
i nadały sobie same konstytucję Jak  
św iat światem, wszelka wolność musiała 
być zawsze zdobyw aną, wywalczaną.

Czechy, Galicja i inne słow iańskie  
kraje nie przyjęły nigdy tśj konstytu­
cji za sw oją, w szelkie ich starania sku­
teczne, czy nieudolne b yły  i są zwró­
cone ku obaleniu jój przez radykalną  
zmianę.

Brakuje więc konstytucji austrjackiej, 
jedynój sankcji, jakiśj dziś prawo pu­
bliczne wymaga, tj. dobrowolnego przy­
jęcia prze? ludy i kraje, a źródłem  jój 
jest oktrojowanie.

Chorobliwy stan c iąg łego  sporu i 
fermentu w państwie s ta ł się w skutek  
tego chronicznym , a jedynem  natural- 
nśm lekarstwem było  tutaj tylko po­
wrócenie tam, zkąd trzeba było  wyjść, 
tj. do źródła w ładzy ustawodawczej w 
państw ie, tj. do konstytuanty pow oła- 
nćj z w szystkich krajów zdezorganizo­
wanej połow y monarchji —  czego się  
kraje opozycyjne ciągle dom agały.

Zdawało się  na ch w ilę , zw łaszcza  
po podróży cesarza na wschód, że Au- 
strja zabierze się  wreszcie do jakiójś 
określonśj polityki zewnętrznej, i że  w 
skutek tego i w polityce wewnętrznśj 
w stąpi na drogę odrodzenia się  i u s ta ­
lenia. Z łudzenie to rychło m inęło, dom 
panujący i kanclerz pozostali przy 
tradycyjnćj polityce eksploatacji kra­
jów  na rzecz i] przez żyw io ł niem ie­
cki, najmniejszy w państwie, a wśród 
wzrastającego ztąd osłabienia państwa, 
nastręczyło się w osobie p. Potockiego  
dogodne narzędzie dla tśj polityki ma- 
skowanśj majakami niby ugodowemi, 
najgorzśj wyszukiwanem i jakby um yśl­
nie na to, żeby wszelką politykę poje­
dnania i ugody zdyskredytować.

Groźne położenie stworzone olbrzy­
mią w ojną, konieczność zewnętrznśj 
akcji ze strony zagrożonój A u strji, 
w yw ołały  następnie szczęśliw ą dla m o­
narchji austrjackićj sposobność za ła ­
tw ienia spraw wewnętrznych pod na­
ciskiem  grozy i wyemancypowania się  
z pod wyłącznój antiaustrjackiej hege- 
monji pruskoniem ieekiego żyw iołu , c ią ­
żącego w W iedniu jak zmora na dw o­
rze i rządzie. Lecz i w tśj chwili w zię­
ły  górę stare grzechy: p. Potocki jak
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s łu ży ł tak służy  za maskę i ślepe na­
rzędzie, pora została straconą, w ystą­
pienie Austrji i skonsolidowanie się jś  
udaremnione —  bodaj czy nie bezpo­
wrotnie. Ostatnia mowa tronowa i od­
powiedź na adres czeski, są (przyznają 
to nareszcie nawet bałw ochw alcze dla 
p. Potockiego organa) zlepkiem zuży­
tych już przez wszystkie poprzednie 
gabinety kom unałów i ogólników, któ- 
rem i się  rząd posługuje w edług me­
tody owych w inseratach zachwalanych  
uniwersalnych medykamentów na wszel 
kie choroby.

W obec naglącśj potrzeby zwołania  
wspólnych delegacji nasuwała się rzą- 

.d ow i, gdyby istotnie ożyw iony by  
zdrową m yślą polityczną i zamiarem  
przeprowadzenia ugody, sposobność prze­
płynięcia przez rajchsratowe bagna i 
m ielizny i pozostawienia ich raz już 
poza sobą jako iiberw undener S ta n d -  
p u n k t  w rozwoju urządzenia się pań­
stwa.

Kozum stanu zdolny do inicjatywy, 
byłby rzeczy tak urządził, żeby w 
rajchsracie znaleźli s ię  tylko N iem cy i 
wybrali swoich delegatów, a groza w y­
padków zewnętrznych byłaby nawet 
wobec Niemców uspraw iedliw iła rząd 
z tego kroku, gdyby sejmy opozycyj 
nych krajów: galicyjski, czeski itd., 
wezwane zostały  na ten raz do bez­
pośredniego wyboru do delegacji wspól­
nych.

Sprawy wspólne, polityka zewnętrz- 
na, byłyby zyskały przez to organ po­
wszechny państwowy —  a na wewnątrz 
byłaby się de fa c to  zaczęła era auto 
nomji, okazałaby się de fa c to  zbytecz 
ność rajchsratu i dalsze federacyjne u 
kształcenie państwa byłoby się już sa­
mo przez się rozwijało, doprowadzając 
w końcu do początku , tj. do konsty­
tuanty z sejmów krajowych.

Zam iast tego, rząd zaw inął się jak  
gąsienica w liść, w urojoną wiernokon- 
stytucyjność, a frakcja prusko-niem iec- 
ka chciała z pomocą p. Potockiego  
wyzyskać nacisk zewnętrznśj sytuacji 
w celu podchwycenia ludów, wym usze­
nia na nich niby jednorazowśj abdy­
kacji, aby przez to w gruncie rzeczy 
uzyskać także de fa c to  uznanie rajchs­
ratu, więc uznanie grudniowego fabry­
katu.

N ie udało się to. - -  Sejm galicyj­
ski wprawdzie z widoków dalszych, 
polskich, pozaaustrjackich, m usiał iść 
w ła p k ę , m usiał jeszcze raz spróbo­
wać —  ale inne sejmy obwarowały się 
zastrzeżeniam i, a stanowczość i wytrwa­
ło ść  Czechów, stara się ratować w ol­
ność i federalizm w Austrji. Pokaza­
ło  się tśż  niebawem, że owa w ysuw a­
na naprzód groza wypadków zew nętrz­
nych, była tylko fintą, lepem na łatw o  
w iern ych , że rząd o żadnśj akcji ze­
wnętrznśj nie m y śla ł, na wewnątrz 
s ta ł z całśm  zaślepieniem  na stanowi­
sku wiedeńskich Prusaków, a to tśm  
b ard ziśj, gdy los wojny niepom yślnie 
dla Francji wypadał.

Dzisiaj Galicja widzi, że  jednom yślna  
ofiarność j e j , jednom yślne porzucenie 
stanowiska abstencyjnego, zosta ły  oszu- 
rane; Czechy w idzą, że  w ytrw ałość  

ich ma za sobą rozum stanu, racją

obrony w łasnśj i obrony państwa przed 
za g u b ą , jeżeli to jeszcze m ożliwe, 

Gabinet dzisiejszy stw orzył ostate­
czny już chaos, • rajchsrat się rozpada, 
wytworzenie delegacji wspólnych w ąt­
pliwe, gabinet majaczy na wszystkie 
strony, ale w gruncie słu ży  koterji nie- 
mieckiśj i wydobywa z arsenału Gi- 
skry bezpośrednie wybory, zamęt i roz­
drażnienie doszły  do tego stopnia, że 
uczyniły Austrją dojrzałą już'zupełn ie  
—  do rozbioru.

Oto niem ieckie stowarzyszenia u- 
chwalają już rezolucje za powrotem  
do związku z Niemcami — a i na re­
sztę krajów spadkobieray już czekają 

Czy jest jeszcze ratunek?— czy nie 
byłoby już nawet zapóźno oddalić ga­
binet bez zdania, bez krwi i bez du­
cha, a jąć się początku, uciec się  do 
środka, który przy pierw otnśm  oktro 
jowaniu konstytucji pominięto, wstrzy 
mać potworną machinę centralizmu i 
eksploatacji, zw ołać  konstytuantę, od­
dać krajom w ich ręce losy ich w ła  
sne i losy państw a?!

Zaprawdę trudno stanowczo odpo 
wiedzieć —- niemniśj jednak to je st pe 
wnśm, że jak b y ł, tak  i jest to środek 
'edyny i ostatni —  i chwila ostatnia, 
zanim jeszcze cesarstw o niem ieckie o- 
głoszonśm  zostanie i zanim w sojuszu 
z cesarstw śm  rossyjskiem  rozstrzygną 
o losie Austrji —  którśj nikt naw et bro­
nić nie będzie.

W niedzieluym Dodatku do Kraju kore 
spondent nasz z Wiednia (S.) napiętnował 
tak jak się należało ostatnią mowę trono­
wą, która tchnie duchem centralistycznym 
a wspominając o podrzędnych projektach 
ustaw sądowych i wyznaniowych, milczy zu­
pełnie o prawach Galicji.

Równocześnie zamieścił Czas korespon 
dencję z Wiednia wynoszącą przychylnie 
tę mowę.

Pospieszamy zapisać, że wbrew owćj ko 
respondeucji wczoraj nawet Czas—wykażuje 
krytycznie nicość tćj mowy, brak kierunku 
działania, brak inicjatywy ze strony rządu, 
i oświadcza, że tu „kierunek konstytucyjny 
nie wystarczy," a ta chimera jest przecież 
jedynym cheval de bataille p. Potockiego. 
Mimo to Czas oczekuje na Jsiłę w działa­
n iu"—czyjśm? jakićm? chyba ze strony 
krajów. My wołaliśmy i wołamy o skoali- 
zowane działanie opozycji narodowych —za­
miast tego polityka naszych panów wolała 
być tylko ministerjalną. Oby nareszcie wraz 
z tćm ministerstwem runęła!

W obec pokojowych z ł u d z e ń ,  spo­
wodowanych fatalnem już położeniem  
P ru s, które widzą, że dalsza wojna 
przyprawiłaby je  o zupełną zagładę, 
więc radeby się w ycofać; zaznaczamy 
tu artykuł nowego dziennika paryzkie 
go L e  P a tr io tę , który sprawę tę  przed­
stawia w w łaściwem  i prawdziwśm, je ­
dynie dla Francji m ożliwśm  i godnśm  
św ie t le :

„Wojna Francji przeciw Prusom jest w 
istocie, pominąwszy wszelkie intrygi i wszel­
kie kłamstwa, które towarzyszyły jśj wy­
powiedzeniu, głęboko sprawiedliwą. Nie- 
tylko więc, że nie jesteśmy winni żadnego 
wynagrodzenia tym, którzy niedosyć, że 
zniszczyli terytorja obce (niemieckie) gwał­
tem zdobyte jeszcze i nasze najechali, ale 
owszem oni nam są winni.

„Zajmijmy się jedną tylko rzeczą, ażeby 
jutro po naszśj stronie była siła, którśj 
nam dziś zabrakło.

„Tymczasem oddajmy powszechnśj po­
gardzie każdego, ktoby mówił przedtśm

o negocjacjach, i śmierć każdemu, ktoby 
mówił o kapitulacji Paryża.

„Wzywamy i zapraszamy wszystkich pa­
triotów, ażeby razem z nami wezwali oby­
watela Jul Favra do odwołania p. Thiersa 
(już wrócił) do zerwania wszelkich roko­
wań dyplomatycznych względem toezącśi 
się wojny i do ogłoszenia w dzienniku 
urzędowym oświadczenia:

„Gdy po proklamowaniu rzeczypospolitśj 
..;ancuzkiśj i objawieniu uczuć względem 
cjuradu niemieckiego przez Francją, która 
stała się panią swojśj woli, król pruski 
zamiast nakazać odwrót, maszeruje na P a ­
ryż -  pomiędzy Francją a Prusami niema 
innego stosunku, tylko w o j n a  do  o s t a ­
t e c z n o ś c i ;  rząd rzeczypospolitśj nie pod­
pisze nigdy utraty ani piędzi ziemi, ani 
jednego kamienia fortecznego, ani zapłaty 
jednego sous; nakoniec, ktokolwiekby trak­
tował z nieprzyjacielem przedtśm nim wyj­
dzie z naszych granic, j e s t  z d r a j c ą  
o j c z y z n y«.
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Niedawno temu, zamieściliście w kore­
spondencji ze Lwowa treść nowego roz­
porządzenia ministerjalnego, dotyczącego 
traktowania wychodźców polskich, bawią­
cych w kraju; przepisy na pozór bardzo 
udzkie i z pojęciami wolności zgodne, 

jęcz owe wstawione „o ile" w ustawach 
i rozporządzeniach austrjackich tak czę­
sto się powtarzające i w tym razie oka- 
zajo się fatalnem. P. P a d l e w s k i ,  obe- 
cnie zastępujący szefa namiestnictwa, bar­
dzo ściśle snać tłómacząc rozporządzenia 
mmisterjalne, dostarcza pięknych ilustracji 
do nich. Świadczą o tern np. ostatni wy­
padek z niejakim p. Bazanowiczem, by­
łym urzędnikiem kolei warszawskiej, któ­
ry jako emigrant bawił w Krakowie, a na­
stępnie ztamtąd wydalony w Buczaczu.

ized kilkoma dniami p. B. bez najmniej­
szego powodu, bo prowadził życie mo- 
ra.ne i pracowite, odstawiony został do 
jwowa s z u b p a s e m  pod eskortą żandar- 

merji, wskutek nakazu namiestnictwa. Ja­
kie znaczenie ^mają rozporządzenia rnini- 
sterjalne, chocby i nTjliberalniejsze, uczy 
nas powyższy wypadek, uczy nas pan -  
p a d l e w s k i .

Z czynności naszej rady miejskiej mało 
wam mogę udzielić, gdyż są to sprawy 
czysto lokalne, odnoszące się do admini­
stracji miasta. Jedno tylko nadmienię: 
Na ostatniem posiedzeniu uchwaliła rada 
miejska zaprowadzić w szkole miejskiej 
handlowćj opłaty szkolne; dotąd w szkole 
;ej uczniowie nie płacili wpisowego; teraz 
kiedy wszyscy zgadzają się w tern, że na­
uka o ile możności powinna być bezpła­
tną, rada m. Lwowa zaprowadza opłatę 
w szkole, do której uczęszczają prawie 
tylko mniej zamożni.

Sprawa teatru n iem ieckiego>  ostatnich 
czasach znowu żywo bywa traktowaną, 
rozumie się, bez najmniejszego skutku; 
powodem do tego była ostatnia demon­
stracja prusofilska na scenie, o której już 
pisaliście. O ile skutecznym jest protest 
całej opinji publicznej wobec dyrekcji te­
atru niemieckiego, świadczy fakt, że wła­
śnie teraz znowu obdarzyła nas p. Loewe 
widowiskiem kankana i to najobrzydliw­
szego rodzaju, z którym się produkują ja­
cyś tancerze niepierwszej kategorji, którzy 
zapewne zachwyciliby publiczność trzecio­
rzędnego Cafe chantant, ale na scenie tyl­
ko oburzenie wywołać mogą i rzeczywi­
ście zmusili część publiczności do opu­
szczenia sali podczas pierwszego przed­
stawienia.

Kończąc list donoszę wam jeszcze o 
powstaniu nowego stowarzyszenia we Lwo­
wie, kilku przemysłowców i innych ludzi

fachowych zajmuje się bowiem założeniem  
to warzystwa „ statystyczno - ekonomiczne 
go“, mającego na celu podniesienie han 
dl u i przemysłu, zbieranie odnośnych ma 
terjałów i założenie fachowego czaso­
pisma.

Z P o z n a ń sk ie g o  17 września.
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wadzenia jeńców francuzkich. Jest ich już 
podobno na esplanadzie cytadeli około 
6000. Mieszkają w barakach. Mimo do­
brego posłania że słomy i kołder wełnia­
nych, dużo cierpią od zimna i słoty. — 
Przystęp do nich dla osób cywilnych zu 
pełnie wzbroniony. Za pośrednictwem 
władzy wolno im przesyłać wszystko prócz 
wódki. Najbardziej łakną biedacy chleba 
białego, tytoniu i kawy. Chleb pruski woj 
skowy, t. j. Komisbrot, sam przez się wca- 
e n iezły , dla francuzkich żołądków-jest 
barbarzyńskim pokarmem; ale ponieważ 
unsere spartanische Soldaten innego nie 
jedzą, żądać nawet nie można, żeby dla 
jeńców robiono wygódki. Wolno im je ­
dnakże posyłać sobie do miasta po chleb 
biały. Oficerów kilku sztabowych puszczo­
no na miasto, ale wyrażono życzenie, że- 
)y się^ do innego miasta przenieśli, bo 
noznań okropnie „nudny."

Prostego żołnierza użyć mają do robót 
około kolei, budującej się ztąd do Toru­
nia i około nowych warowni, które około 
miasta zbudować mają. Warowni tych 
wysuniętych {forte detaches) ma być pięć, 
które fortecę poznańską zamienią w obóz 
oszańcowany na podobę Metzu i stworzą 
basis operacyjną dla ewentualnej wojny 
na granicy wschodniej. Armja oparta ty­
łami o Poznań, a na skrzydle zasłonięta 
armją opartą o oszańcowany obóz twier­
dzy królewieckiej, koncentrycznem ude­
rzeniem bierze Kongresówkę i Litwę je ­
dnym zamachem. Kiedy to nastąpi? —  
zależy od warunków pokoju zawrzeć się 
mającego na zachodzie.

Za pokojem słychać westchnienia ze 
wszystkich stron, a gdyby zawarcie jego  
nie było tak kłopotliwem , jużbyśmy w 
ręku walczących widzieli rószczkę oliwną. 
Zbrojenia jednakże i wysyłki wojska nie 
ustają.

Od kilku dni chodzą po Poznaniu po­
głoski , że lada dzień ma w rócić, a jak  
twierdzą, już wrócił z wojny jen. Stein- 
metz, Odjęto mu komendę nad armją, a 
powierzono gubernatorstwo wojenne w o- 
brębie Szlązka i Księztwa. Okazał się 
niezdolnym na naczelne dowództwo, a tak 
chciwym rozlewu krwi i nieumiejącym sza­
nować żołn ierza, że odstawka nastąpić 
musiała.

W  bitwie pod Forbach miał rozkaz co- 
fac s ię ,  ̂ żeby lewe skrzydło francuzkie 
wciągnąć w zasadzkę i pozwolić armji 
isięcia następcy tronu obejść tyły Ba- 
zaina jeszcze z tej strony Mozelli; a on 
natomiast nietylko się nie cofnął, ale sza­
lonym szturmem na wzgórza pod Spiche- 
ren potracił niepotrzebnie pułki. Francuzi 
z centrum i lewego skrzydła naraz co­
fnęli się do Metz i zmusili Prusaków tam­
że do trzech krwawych bitew, które, jak 
twierdzą, byłyby wcale niepotrzebne, gdy- j 
by bteinmetz był robił, co mu kazano.

W środę towarzystwo dramatyczne p. 
Nowakowskiego rozpocznie tu "na nowo 
przedstawienia,

nie ani ważne, ani nieważne, trzeba drugi 
raz głosować. - B

G r o c h o l s k i .  Rozstrzygnięcie jest a- 
trybucją prezesa, jeżeli on ma wątpliwość, 
trzeba drugi raz głosować.

K u r a u d a. Mniejsza o ilość wszystkich, 
skoro mniejszość nie jest wykazana.

S w e t e c ,  D u m b  a mówią, że były nie­
dokładności.

Cz er  k a w s k i. Zrobiono mi uwagę, że 
kilka nazwisk czytano dwa razy (oho! z le- 
wicy)—żąda drugiego głosowania.

St ur r n .  Najpierw trzeba się zapytać 
izby, czy chce powtórzenia imiennego g ło ­
sowania, jeżeli zażąda, to §. 55 regulami­
nu orzeka, że kto przy czytaniu jest nieo­
becny, głos jego przepada.

Z y  b 1 i k i e w i c z. Dopóki prezes riie 
oaoże rezultatu ogłosić, trzeba głosować po­
ty, aż będzie pewność.

Rechbauer żąda tylko skontrolowania od­
danych głosów.

G r o c h o l s k i .  Jest to niemożliwe— re­
zultat jest dla prezesa wątpliwy. Jeżeli no­
woprzybyłych, jak chce Sturm wykluczycie 
(tak żąda regu lam in-z lewicy) pozbawia­
cie ich, ich praw.

Prezes zarządza odczytanie i skontrolo­
wanie oddanych głosów. Polacy głosowali 
nie; nieobecni Baworowski i Tarnowski. 
Okazało się za wnioskiem 67, przeciw 66 
(z lewicy brawo).

S t u r m  stawia wniosek zwołania przy­
szłego posiedzenia na 3 października.

G r o c h o l s k i .  Niema potrzeby odra­
czać na 14 dni. Motywem do tego ma być 
ponowne wezwanie cesarskie, żeby Czesi 
rajchsrat obesłali— lecz to musi się w ty­
godniu rozstrzygnąć—wnoszę odroczenie na 
26 września.

Z y b 1 i k i e w i c z. Jest to pewnśm, że 
do 2 października posłowie, z Czech tak sa­
mo nie przyjdą, jak i na przyszły ponie­
działek (oho[l z lewicy)—jest to przezornićj 
posiedzenie wcześnićj naznaczyć. Latwićj w 
razie potrzeby w p o n i e d z i a ł e k  z n o ­
wu p o s i e d z e n i e  o d r o c z y ć .  W g ło ­
sowaniu wniosek Grocholskiego otrzymuje 
66 przeciw 65.,

Francji

Wystawa obrazów w Krakowie.
(tu toui. przyjaciół sztuk pięknych.)

(Ciąg dalszy.)
Pan Cynk z Krakowa dał znowu obra­

zek niezbyt wielkich rozmiarów na wysta­
wę i znowu rzecz dzieje się w nocy. __ 
Dlaczego w nocy, nie wiemy. Wszak św. 
Jan Kanty mógł tak samo we dnie okryć 
swym płaszczem biednego, Jeżeli zaś ar­
tysta wolał scenę nocną dla otrzyma­
nia kontrastu księżycowego światła z czer­
wonym blaskiem świec w oknach kościoła  
i w latarnce, to wyznać musimy, że mu 
si§ to niebardzo udało. Przedmioty bo­
wiem w świetle księży co wem trzymane są 
w tak miernym i niepoetycznym kolorycie, 
że wyglądają jakby z ołowiu strugane. —  
W ogóle w obrazku tym widać pospiech 
ł mniejszą dbałość w wykończeniu, czego 
się nam nie zdarzało widzieć w innych 
obrazach tego artysty. Tylko oko św. Jana 
Kantego i parę kosmyków włosów zdra- 
dzają jenjalny pociąg pendzla i tak od­
bijają od reszty obrazu, że przez to sta- 
now!ą raczej wadę niż zaletę jego. Gdyby 
artysta był tak cały obraz Wykończył, li-

d o n a JlePszych L  wystawie.
. Uważaliśmy to już na niejednym obra­

n e  pana Cynka, że w pewnych twarzach

W ied eń . [ S c e n a  z r a j c h s r a t u  Da 
p o s i e d z e n i u  19 w r z e ś n  ia].

Po głosowaniu nad wnioskiem Reehbau- 
era względem odroczenia, sekretarze nie 
zgadzają się co do ilości głosów— głosowa- 
nie powtórne— (hałas i niepokój).

S a u c z y ń s k i .  Policzyłem 65 tak, a 64 
me. Hakelberg, Rechbauer sprzeciwiają się 
powtórnemu głosowaniu—jest większość u- 
dowodniona bo sarni policzyli 67 tak a 65 
nie.

Z y b l i k i e w i c z  mówi, że niewiadomo 
ilu było wszystkich głosujących-głosowa-

P a r y i  15 września.
)  [ F i z j o n o m j a  P a r y ż a  — e m ig r a ­

c j a  w i e l k i e g o  ś w i a t a  i p ó ł ś w i a t a  
r e w j e  o b r o ń c ó w  P a r y ż a  — i c h  

i c z b a  —  i n n e  s i ł y  F r a n c j i — ban-  
i e u e  p u s t y n i ą . ]

Piszę ido was może ostatni list z sto­
icy Francji, kto wie jakie nas w najbliż­

szych czasach czekają przejścia, kto wie, 
ilu z nas wyjdzie z nich żywo i cało ; 
tymczasem już dziś większa część komu­
nikacji przerwana i list ten dojdzie was 
zapewne daleko później, niż zw ykłej o 3 
dni później. Red)

Kto widział Paryż za dobrych czasów, 
nie ma i nie może mieć wyobrażenia o 
tern, co się dziś z nim stało. Wszystkie 
gwiazdy błyszczące za cesarstwa pozni­
kały, wielki świat finansowy i  arystokra­
tyczny wyemigrował, a za nim wyszły tłu ­
my obcych i miejscowych pasożytów, któ­
re żyły w świetle tego ożywczego słońca 
lub też żywiły się okruchami z stołu pań­
skiego. Ledwie tu i owdzie pokaże się 
na ulicy skromny prywatny ekwipaż, a 
owych lwów paryzkich, owych flanerów 
bulwarowych brak prawie zupełny. Co 
więcej, Paryż ów, tak zwany raj kobiet, 
a właściwie raj kobiet pół-świata {demi­
monde), dziś nie posiada już prawie o- 
wych olśniewających toaletą i pięknością 
kokietek, które wyemigrowały razem z bo­
gaczami i lwami do spokojniejszych przy­
stani poczęści zmuszone do tego przez 
bardzo surową w tym względzie republi­
kańską policję, czyli jak się tutaj mówi 
straż bezpieczeństwa.

Niegrzeczni ci ludzie całemi setkami 
chwytali biedne kokietki na bulwarach i  
wyprawiali osobnemi pociągami na pro­
wincję lub do Belgji. Dodajcie do tego 
zamknięcie całej masy domów i sklepów,

zjawiają się(czasem  u niego jenjalne, po­
wiedziałbym matejkowskie ruchy pendzla, 
podczas gdy reszta wykończona jest po­
woli, mozolnie, gładko, jakby artyście za­
brakło śmiałości i wiary w siebie, i po 
nagłym, wspaniałym skoku prędko wraca 
do umiarkowanego stąpania.

Jeszcze jednę chcielibyśmy zrobić panu 
Cynkowi uwagę, tyczącą się nie techniki, 
ale sposobu przedstawienia. Oto obraz 
jego nie tłumaczy] nam wcale, dlaczego 
św. Jan Kanty zdejmuje płaszcz z ramion 
1 Nkrywa nim biednego, kiedy ten biedny 
nietylko watowanym kaftanem, berlaczami 
1 ]nn.erQi powijakami zabezpieczony jest
0 zimna, lepiej niż św. Jan Kanty wraz 
z płaszczem, ale nawet na głowie ma ro-

zaj watowanego czepca. Dobrodziejstwo 
więc świętego wygląda tu więcej na popis
1 osoby w obrazie przypatrujące się tej 
scenie, zdają się dziwić -  nie temu, że 
sw. an Kanty płaszczem okrywa żebraka,

p teT ’- f c z e g °  go okrywa. 
Przechodzimy teraz do „Śmierci Hekto­

ra pana Minmgerode. -  Artysta siągnał 
ogromnie daleko po temat do obrazu; 
jestto wycieczka dosc niezwykła w dzisiej­
szych czasach. Rzecz wziętą z ziemi kla­
sycznej chciał p. Minnigerode oddać po 
klasycznemu; starał się o prostotę w ar- 
chitektonice obrazu, o posągowy spokój

boleści, jaki mają sofoklesowe trajedje.—  
Na łożu spoczywa siny trup Hektora z 

wieńcem na głowie. Obok siedzi Priam 
stary w niemej pogrążony boleści; jakaś 
Kobieta — zapewne jedna z sióstr zmar­
łego klęknąwszy przy łożu zmarłego, 
wsparła głowę na martwej jego ręce i 
płacze; z drugiej strony Andromacha o- 
mdlewa z bolu i pada na ręce podtrzy­
mującego ją mężczyzny. Dwaj lutniści, 
stojąc przed zmarłym, wyśpiewują pogrze­
bowe pienia. Prócz tych jest jeszcze parę 
figur, patrzących ze smutnem zadumaniem 
na Hektora lub opłakujących śmierć jego. 
W głowach palą się kadzidła, obok łoża  
hełm i tarcza. W grupowaniu osób i tra­
ktowaniu przedmiotu artysta trzymał się 
dosc wiernie zabytków sztuki greckiej, 
unikał starannie wpływu sztuki romanty­
cznej. 1 przyznać trzeba, że mu się udało 
utrzymać się w tonie klasycznym; że w o- 
brazie przeważa spokój linji, harmonja i 
chłód, który figury robi podobne nieco 
do posągow kolorowanych. Artysta jednak 
przesadził w czystości malowania: pokój, 
łoże, szaty, dywan — wszystko nowiuteń­
kie ; nawet hełm i tarcza jakby codopiero 
od blacharza przyniesione, a dwie szczer­
by na tarczy są jakby na obstalunek zro­
bione. A ów gryms, idący równolegle do 
ram obrazu, równiutki, gładziutki, nadaje

pewną sztywność i twardość całości. —  
Gdyby trochę niepokoju w iinjach, trochę 
kolorytu starości, obraz miałby więcej u- 
roku dla nas; bo niektóre rzeczy są wcale 
ładnie traktowane, jak np. ruch i draperja 
siostry Hektora. Ruch jest nadzwyczaj 
wdzięczny, a draperja dziwnej lekkości i 
delikatności. Postać ta byłaby może naj­
piękniejszą z całego obrazu, gdyby jej 
nie psuł niedość czysty rysunek opadłej

O „Mszy" pana Mireckiego niewiele da 
ię powiedzieć. Przedstawia ona jakby 

część katedry wawelskiej, szczególniej ław­
ki dotykające do kaplicy ś. Stanisława— 
w perspektywicznem oddaleniu widać o ł­
tarz. W ławkach kilka osób modlących się 
i jakaś dama w stroju niedzisiejszych cza­
sów, wychodząca z ławki. Wszystko to nie­
źle malowane, ale nic nie mówi i nie ma 
charakteru. Niewiedzieć czy artysta figury 
malował dla wnętrza, czy wnętrze dla 
figur.

Jest drugi w podobnym rodzaju obrazek 
na wystawie Oechnirchena, przedstawia­
jący część klasztoru św. Lorenza. I tam 
kościoła niewiele widać i to może naj­
niekorzystniejszą część jego, kazalnicę mo 
zajkowaną, koło której grupuje się kilka 
figur (dziadów i wieśniaczek), mnich czer­
wony i jakaś czarno ubrana dama klę­

cząca przy osobnym klęczniku. A przo- 
cicż w tych figurkach jest charakter, one 
cos mówią: ów mnich jakby rozmarzony 
trunkiem przebierający machinalnie korale 
różańca i patrzący połyskliwem okiem na 
modlącą się damę — te wieśniaczki cze­
kające na mszę, do której właśnie braci­
szek świece zapala, przedstawiają jakąś 
chwilę, jakąś scenę, żyją i mówią. W o- 
brazie p. Mireckiego nie mogliśmy sobie 
zdać sprawy z tych paru figur w ławkach 
ani z powodów, które go do namalowania 
ich skłoniły. Bylibyśmy doprawdy w nie- 
małym kłopocie, gdyby nam ktoś kazał 
zdefinjowac, do jakiego działu odnieść 
obraz p. Mireckiego, czy do rodzajowego, 
czy historycznego, czy architektonicznego! 
dostawiamy samemu artyście odpowiedź 
na te pytania, a tymczasem poprowadzi­
my czytelników naszych przed dwa obrazki 
niewielkich rozmiarów.

W obu widzimy na tle górskiego pej­
zażu górali, w jednym góral dorosły, wdru- 
gim chłopczyna —  w jednym śmiejący się 
i wygrzewający na słońcu, w drugim sku­
lony pod płotem i zbiedzony. —  Są to 
obrazki p. Kotsisa z Krakowa. Od czasu 
rozpoczęcia się wystawy tj. od marca są 
to dopiero pierwsze obrazki tego artysty. 
Dla nas co znamy płodność jego pendzla 
i jesteśmy szczerymi zwolennikami jego

talentu, jest to ogromnie mało. Wiemy, 
z jaką łatwością i pośpiechem pan Kotsis 
chwyta na płotno lub papier pełne wdzię­
ku i poezji sceny szczególniej z życia lu­
dowego, wiemy, że teki jego przepełnione 
są mnogością szkiców różnego rodzaju —  
dziwi nas więc, że z tak obfitego mate- 
rjału tak mało nam się prac dostaje na 
wystawę. Nie naszą jednak rzeczą wcho­
dzić w powody, które artystę do takiśj 
oszczędności skłaniają i poprzestać musi­
my na obejrzeniu tych, które mamy przed

Przedewszystkiem uderzyć nas musi w 
obu obrazkach niemowlęctwo krajobrazu. 
Jest tam natura gór wiernie i na gorąco 
chwycona — co prawda, jest w szczegó­
łach dużo charakterystyki, są nawet usiło­
wania powtórzenia pięknych efektów świa­
tła, ale są to tylko usiłowania, którym 
daleko jeszcze do skończoności. Brak od­
dalenia ogromnie czuć się daje, krajobraz 
cały tłoczy się naprzód i dopiero po bliż- 
szem, uważniejszem rozpatrzeniu się w nim 
spostrzegamy, co artysta chciał powie- 
dzieć. O wiele szczęśliwiej wypada przód 
obrazu. Pan Kotsis posiada niezmierny 
zasób uczucia i umie go przelać w obrazy- 
w kawałku złamanego płotu, w krzaczku 
lub chwastach rosnących pod płotem umie 
dopatrzeć dużo piękna i działa niem mą-
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córych właściciele albo wyjechali, lub 
też służą w gwardji ruchomej; dodajcie 
ruch zbrojny nowego rodzaju, przypomi­
nający najlepsze czasy pierwszej rzeczy- 
pospolitej, bogaty w rozmaite kostjumy i 
uzbrojenia, odgłos trąb i bębnów, łoskot 
wozów amunicyjnych i armat, a będziecie 
m ieli słabe wyobrażenie o tern nowem 
ubozowem życiu stolicy świata.

Życie wojskowe stolicy miało przed­
wczoraj swój punkt kulminacyjny przez 
odbycie przeglądu siły wojskowej Paryża.

Jenarał Trochu, już to dla dokładnego 
przeświadczenia się o postępie w orga­
nizacji wojskowej, już też dla patrioty­
cznej demonstracji, mogącej ożywić du­
cha stolicy, postanowił odbyć przegląd 
gwardji narodowej i ruchomej.

O godzinie lOej trąby i bębny zwołały 
wszystkich obrońców Paryża na miejsca 
przeznaczenia. Najeżone bagnetami linje 
rozciągały się po obu stronach Hue Ri- 
voli i Fouburg St. Antoin, jako też doty­
kający ulic i bulwarów od placu Bastylii 
do Barriere de l’Etoile (arc de Triomphe). 
Jenerał Trochu został przyjęty okrzykami 
na cześć rzeczypospolitej, które się po­
wtarzały na całym jego przejeździe. Re- 
wja trwała przeszło dwie godziny, po- 
czem każdy bataljon, śpiewając Marsy- 
ljankę, podążył na swe miejsce zborne, 
a ztamtąd do kwatery. Żony i dzieci o- 
brońców Paryża przypatrywały się tej im­
ponującej scenie. Mężczyzn cywilnych nie 
było wcale widać, bali się widocznie wy­
szydzenia lub czego gorszego. Pomiędzy 
chorągwiami gwardji narodowej widziano 
kilka chorągwi o barwach amerykańskich, 
jako też jedną chorągiew polską przy 
kompanji strzelców utworzonych przez na­
szych rodaków.

Zapewne interesować was będą dokła­
dne liczby obrońców Paryża. Mamy więc 
teraz tj. w dniu 15 września około 60,000 
wojska regularnego, przeznaczonego g łó ­
wnie do wycieczek. Mamy 105,000 gwar­
dji ruchomej uzbrojonej poczęści w szas- 
poty, poczęści w fusil a tabatiere, która 
jednak w tych dniach ma być zamienio­
ną na szaspoty. Mamy dalej 170,000 gwar­
dji narodowej stałej, uzbrojonej dotąd w 
broń perkusyjną, która jednak dostanie 
wkrótce fusil a tabatiere. Prócz tego mamy 
rozmaitych oddziałów wolnych strzelców  
i „eclaireurs* do 10,000 , co wszystko 
daje razem około 250,000 obrońców Pa­
ryża, podczas gdy napastnicy nie mogą 
mimo wszelkich przechwałek postawić 
przeciw Paryżowi więcej niż 320,000 ludzi.

Zapewniam was, że prócz tego formuje 
się armja rezerwowa, która za 4 tygo­
dnie może liczyć 300,000 dość wyćwiczo­
nego żołnierza. Broń dla tego wojska 
przyjdzie po części z Ameryki, po części 
z Anglji, po części będzie wykonaną w 
krajowych fabrykach, mianowicie w Eti- 
cum , dokąd Prusacy pewnie nie dojdą. 
Prócz tej armji, która w połączeniu z o- 
brońcami Paryża może stać Bię groźną 
dla Prusaków, będzie Francja m iała i ma 
już po części około 100,000 wojska w 
oddziałach partyzanckich, przeznaczonych 
do niepokojenia nieprzyjaciół i odcinania 
im dowozu.

Mimo przybycia Prusaków pod Paryż, 
oblężenie nie tak prędko się rozpocznie, 
lora Ijftrdaiój , u  o  ja ls ołyobae , za top iono
a raczej pogrążono w błocie cały trans- 
port dział oblężniczych przez zerwanie 
szluz kanału Marny. Zresztą przeciw dzia­
łom  pruskim mamy w Paryżu dostateczną 
liczbę ogromnych dział stalowych, które 
teraz zataczają na buttis Montmartre, a 
które rzucają pociski na bardzo daleki 
dystans, podobno na 2 lieues francuzkie 
(około półtorej mili polskiej).

Pod Paryżem nie znajdą Prusacy w o- 
becnej dżdżystej i zimnej porze żadnego 
schronienia.

Rien riest sacre pour un sapeur! śpie­
wała swego czasu Theresa, a za nią księ­
żna Metternich, ale dziś dopiero można 
się przekonać o całej prawdzie tej zwro­
tki. Cała banlieue (okolica) paryzka przed­
stawia dziś okropny obraz zniszczenia.

To co budowały w ieki, ręka ludzka w 
kilka dni zniszczyła. Tej samej niszczącej 
ręce uległy śliczne lasy Montmorency, las 
Bondy i inne pomniejsze. Wieśniacy u- 
ciekający do Paryża powyrywali z ziemi 
ziemniaki i co się jeszcze zabrać dało z 
jarzyn, żywności i furażów. Resztę fura­
ż u , którego nie można„było transporto­
wać, spalili nieubłagani saperzy.

Skoro Prusacy zobaczą tę pustynię w 
miejscu, gdzie do niedawna jeszcze roz­
weselały oko najpyszniejsze ogrody i nę 
cące pięknością wioski, miasteczka i wil­
le, może uwierzą nareszcie, że Paryż chce 
się bronić i pojmą, jak się chce bronić

Jednej rzeczy obawiać się m ożna, na 
którą zapewne liczą także Prusacy, a któ­
ra rzeczywiście grozi niebezpieczeń  
stwem i może jest najgłówniejszą przy­
czyną wahania się dzisiejszego rządu.

W Paryżu są jeszcze dotąd dwa skraj­
ne prądy: jeden socjalistyczny, którego 
naczelnicy rozlepiają nawet czerwone afi­
sze z rozkazami i podpisują się na nich 
najspokojniej, drugi bonapartystyczny, któ­
ry już nawet dojrzał do spisku w tych 
dniach odkrytego. To jest rak, który nas 
dziś toczy, bez niego moglibyśmy zwy­
ciężyć.

W każdym razie ja  i nasi nie tracimy 
nadziei; w każdym razie spodziewamy się 
gorącej walki, w której niejeden ofiarą 
życia odpłaci Francji za doznaną gościn­
ność; tymczasem przypominamy sobie z 
zaufaniem dawne godło: Dieu protege la 
France!

Pułkownik z 1831 roku Karol Różycki, 
umarł tu przedwczoraj.

Włochy
Otrzymujemy przekład listu, który pan 

Władysław Kulczycki przesłał d. 8 b. m. 
J. Ś. Piusowi IX, zwracając mu dyplom 
tajnego szambelana (cameriere segreto di 
spada e cappa).— (Dokończenie).

Ojcze Najświętszy!
Dla pokrycia tego haniebnego matactwa, 

w którćm widziano katolickich kapłanów i 
arcypasterza spełniających zadanie donosi­
cieli a oskarżycieli własnych braci wobec 
cudzoziemskiego rządu i oszukujących gło­
wę kościoła, skłamano bezczelnie. Ponie­
waż wstyd palił kilka urzędowych twarzy, 
więc usiłowano sromotę tę zwalić na rząd 
protestancki, któremu przypisano rolę szpie­
ga, donosiciela i fałszerza, chociaż ci sami 
ludzie rządowi temu schlebiają. Ośmielono 
się głosić a nawet wydrukowano w dzien­
nikach, powołując się publicznie i uroczy­
ście na świadectwo sekretarza stanu waszćj 
świętobliwości, iż rząd pruski przesłał był 
tobie ów sławny autograf.

Zawdzięczam szczerości prawdziwego szla­
chcica, protestanckiego ambasadora, i— rzecz 
zaiste dziwna I przedstawiciela jednego z mo­
carstw, które ojczyznę mą rozebrały, zdar­
cie barwy z oblicza moich wrogów. Dzięki 
szlachetnemu baronowi Arnimowi, zniewo­
liłem kardynała Antonellego wyrzec się i 
zaprzeć urzędownie rektora papiezko-pol- 
skiego kolegjum rzecznika niegodziwćj spół­
ki. Świętobliwość wasza znajdziesz te urzę­
dowe dokumenta w Gazzetta d'Italia, którą 
mam zaszczyt załączać, i osądzisz podług 
tego, na jaką wiarę zasługują ludzie zbija­
jący się wzajemnie i kłamiący w taki sposób.

Uczyniono pewne zeznania dążące do 
przeświadczenia mię, iż ten zamach uknu­
ty był dla dostarczenia pozoru do zemsty, 
jaką ściągnęła niby na mnie serdeczna przy­
jaźń, łącząca mię z nieszczęśliwym kardy­
nałem d’Andrea, Wprawdzie skazany "zo­
stałem na wygnanie we trzy tygodnie po 
jego zgonie; ale wolę raczśj mniemać, iż 
oczerniono niesłusznie jednego z kolegów 
wiekopomnego nieboszczyka, jednego zczłon- 
ków tego świętego kolegjum, w którćm mam 
tylu przyjaciół, a które liczy w swujćm gro­
nie mężów tak cnotliwych, mądrych i po 
chrześcjańsku liberalnych. Nadto ta pośmier­
tna zemsta byłaby równie niezasłużoną jak 
przeciwną przepisom ewanielji. Ja to bo­
wiem nie przewidując okropnych następstw 
jego powrotu, skłoniłem kardynała d’An­
drea do wrócenia do Rzymu, gdy rady mo- 
jćj zasięgał i na moje to ręce wystósował 
on do świętobliwości waszćj list, w którym 
oznajmił ci swój powrót i błagał napróżno 
o wstrzymanie ogłoszenia breve, które go 
zawieszało. Nie chcąc przez delikatność 
wdawać się w sprawę duchowną, powierzy­
łem ten list przyjacielowi mojemu przed­
stawiającemu jedno z wielkich europejskich 
mocarstw w Rzymie, a ten jako do dyplo- 
matycznćj przyzwyczajony drogi, odesłał go 
kardynałowi Antonellemu dla doręczenia 
świętobliwości waszćj. Nadto, czyliź nie mam 
wierzyć słowu monsignora Randego, twego 
ministra, który mnie zaręczył w imieniu 
świętobliwości waszćj, iż mniemana kore­
spondencja do Dziennika Poznańskiego by­
ła jedyną wygnania mego przyczyną?

Ojcze Najświętszy! pomimo krzywd i znie­
wag, jakich doznałem od rządu twego, nie 
pomyślałbym nawet nigdy o wymawianiu 
świętobliwości waszćj ani wygnania mego 
ani cierpień moich osobistych. Aczkolwiek 
katolik, nie poprzestaję na powszechnćj oj­
czyźnie, jaką jest Rzym i mam inną, która 
mi jest droższą, nie dla tego tylko, że mo­
ja, ale dla tego, że nieszczęśliwa. Wygna­
łeś mię z cudzćj ziemi. Wygnanie, boleść, 
śmierć są powszednim chlebem, zwyczajnym 
żywiołem mojego narodu i byłbym jedynie 
napisał do ciebie za przykładem wielkiego 
Alighierego, iż nie było w mocy świętobli­
wości waszćj pozbawić mię przez wygnanie 
widoku gwiazd świecących na niebie.

Ale nie chciałeś usłuchać ostatnićj prośby 
przysposobionćj matki jmojćj chorćj, z którą 
połączyłem się był po piętnastu latach 
rozłączenia, i która nie mogąc podążyć za 
mną, zaklinała ciebie w imię Chrystusa

Pana, abyś raczył wstrzy;;...<: wy­
gnania. Oddaliłeś mnie od jej śmiertelnego 
łoża, kiedy nieubłagana policja Twoja 
współdziałająca z polskimi łotram i przy­
czyniła się już była do powiększenia jćj 
choroby i do zatrucia jćj ostatnich chwil. 
Osamotniłeś jej konanie, wówczas gdy car, 
ów wielki katolików prześladowca, pozwo­
lił nam był uściskać się. Wreszcie odpo-. 
wiedziałeś* zupełną odmową na moje po­
korne prośby, kiedy pisałem kilkakrotnie 
do świętobliwości waszćj błagając, aby mi 
wolno było uklęknąć na grobie, i powta­
rzałem ci wyrazy naszćj królowćj Jadwigi: 
Ojiis reddet illis lacrimas eorum ? Zaiste 
wszystkie klejnoty twojej potrójnej korony 
nie zdołałyby wynagrodzić łez', jak ie roz­
kazy twe wycisnęły z gasnących oczu.......

Namiestniku Tego, który nie dołamai 
nigdy pochylonćj trzciny i nie zgasił lnu 
tlejącego, czemuż o ojcze najświętszy! nie 
wolałeś okazać się dobrym i miłosiernym 
dla biednćj kobiety, abyś sam zdołał do­
stąpić miłosierdzia w godzinę śmierci twojćj?

Żzy pokornych, maluczkich, słabych, ko­
nających, są strasznćm niebezpieczeństwem 
dla możnych: wznoszą się one precz po 
nad korony i wieszają się nad niemi czarną 
chmurą. Oddawua już widzę tę chmurę 
wschodzącą coraz wyżćj a wyżćj po za upa- 
jającemi demonstracjami katolickiego świa­
ta, po za kadzidłem gęsto dymiącćm ku 
tobie ze wszystkich części ziemskiej kuli. 
Wczoraj był to jeszcze obłoczek proroka 
ua K arm elu; — dziś zakrywa już część 
widnokręgu; — jutro  może zagrzmi nad 
W atykanem. Wasza świętobliwość wiesz 
lepićj odemnie, iż wypadki są jeno anio­
łami wykonawcami Opatrzności,

0  tćj stanowczćj dobie nie mogę już 
jak  niegdyś ofiarować świętobliwości waszej 
mego niepotrzebnego ramienia, pióra, ży­
cia. Nieszczęściem grób otwarty rozdzielił 
mnie na zawsze z najdostojniejszą osobą 
teraźniejszego papieża. Nadal, aby uklęknąć 
na mogile, nie będę się już zwracał do 
świętobliwości waszćj, lecz do Boga same­
go, a Bóg mnie wysłuchać potrafi.

Mam tę  pociechę, iż służyłem świętobli­
wości waszćj z przekonania i li tylko dla 
dobra i potrzeb mojćj biednćj ojczyzny, 
gdyż nie dostałem nigdy od ciebie ani 
płatnych posad, ani pensji, ani krzyżów. 
Co się zaś tyczy honorowego urzędu, jaki 
z dobroci twojćj piastowałem na twoim 
dworze, mam zaszczyt zwrócić świętobli­
wości waszćj załączony tutaj szambelański 
dyplom, którego, jak wiadomo, nigdy mi 
nie cofnięto jak to jest w Rzymie zwycza­
jem przy dymisji.

Niech Bóg strzeże świętobliwości waszćj 
pośród tak  ciężkich prób!

Zostaję z najgłębszćm uszanowaniem 
świętobliwości waszćj

Najniższym i najpokorniejszym 
i synem
Władysław Kulczycki- 

Terni 8 września 1870.
• -• -    '

Kronika potoczna i rozmaitości.
Na ra n n y c h  F ra n c u z ó w  złożyli w admiui- 

stracji Kraju-, z Chrzanowa Franciszek Strzemeski 
z kółka swoich znajomych 10 z łr.; M. G. l złr.; 
Tomasz Swierz ze składki 2 złr. 70 c.; Antoni 
Sozański 10 złr.; w sali jad tln ś j hotelu krako­
wskiego w Tarnowie zebrano 17 złr. t.j.: H. Brzezo- 
wski 1 złr., J . Wykowski 1 złr., J . Męciński 1 złr., 
B. Bzowski 2 złr., B. Abramowicz 1 złr., W. Do­
brzyński 1 złr., A. Tabaczyński 2 złr., Horodyńsiu 
1 złr., J. Dobrzyński 1 złr., K. Gorajski 1 złr., H er­
man Merca 5 złr.

W iadom ości z Kraju z korespondencyj w ar­
szawskich i z rubryki „Rossia,* podają niemieckie 
dzienniki w kształcie własnych telegramów z K ra­
kowa, a z nich rozchodzą się dalśj. Praktykuje 
to Tagblat, Pressy, Tagsbote i inne.

Gazeta Narodowa dowiaduje się teraz z wie­
deńskiego Patriot o rozporządzeniu ministerjal- 
nśm względem emigrantów w Galicji. Rozporzą­
dzenie to podaliśmy w całości w Kraju z 13 wrze­
śnia. Nie dziwiliśmy się, gdy z Kraju wziął go 
Tgsbt. a z niego inne pisma niemieckie; ale że 
dziś Gaz. Nar. dopiero z pism niemieckich o tem 
się dowiaduje? jest to podróż do Rzymu na Wilno, 
ale za to K raj się mija.

Zkąd w iatr w ieje  1—Na przedstawieniu „Frou­
frou," muzyka w teatrze zagrała na prośbę jedne­
go k a p i t a n a  potpouri z pieśni polskich. Policja 
zaskarżyła o to kapelmistrza w komendzie a ta 
dała mu ostrą naganę za d e m o n s t  r  a  cj ą 11 Do­
wiadywaliśmy się w skutek tego na wszystkich 
rogatkach, czy tam już Prusacy czy Moskale stoją?

1  W ładysław  Zaborski, biskup spiski, zmarł 
w Wiedniu dnia II b. m. w 78 roku życia a 55 
kapłaństwa.

■f Teodora z C ieleckich W ęgierska , jene- 
rałowa, jedna z najsędziwszych i najpoważniej­
szych matron polskich, umarła 19 t. m. w bliskości 
Szamotuł.

f  Karol R ó ż y c k i, pułkownik b. wojsk pol­
skich z r. 1831, zakończył życie w dniu 12 wrze­
śnia r. b. w Paryżu. Msza święta za duszę zmar­
łego odbędzie się w kościele katedralnym na W a­
welu w piątek dnia 23 września o godz. lo  z rana.

W y s t a w a  rolniczo-przemysłowa otwarta w 
Uzerniowcach 18 b. m., trwać będzie do 24.

P. W ładysław ’ Ż eleński, bawiący obecnie 
w Krakowie, znany kompozytor i muzyk, zamyśla 
w początkach listopada dać koncert ze swych wła­
snych utworów na korzyść stowarzyszenia pomocy 
dla sybiraków i tow. wdów, sierot i kalek z r. 1863. 

Od p. Latinika otrzymujemy następujące pismo: 
„ S z a n o w n a  R e d a k c j o !  W nr. 208 z d. 13 

września b. r. umieściłaś szanowna redakcjo ko­
respondencją z Tarnowa, w którśj korespondent 
targnął się na mój osobisty honor.

P. korespondencie! nie jestem niejakim p. La- 
tinikiem ale Antonim Latiuikiem i nie ulęknę się 
nigdy mego imienia i nazwiska skreślić, jeżeli 
idzie o rzecz prawdy. Byłem w Tarnowie lat U  
nauczycielem szkoły ludowej i tyle la t pracowa­
łem najgorliwiej i najodpowiedniśj w tymże za­
wodzie, zawsze moralnie i godnie, co potwierdzą 
sta moich uczniów wszędzie celujących, dalej 
świadectwo gminy miasta Tarnowa, w tśj chwili 
właśnie w radzie szkolnej zalegające, a nareszcie 
znara  z poczciwości i patrjotyzmu osobistość po­
seł Tarnowa w. mecenas K. Rutowski. Nigdy nie 
bawiłem się w intrygi, a najmniśj obchodziły mnie 
sprawy pozaszkolne lub brudy miejscowe.

Prawdą, że przez la t tyle byłem nieubłaganym 
gromicielem niegodnego postępowania pp. P. et 
consortes, którzy przez lat dziesiątki trapili nas, 
młodzież polską, a  nawet i rodzica różnemi na­
wet bezprawnemi sztuczkami, przeprowadzając sy­
stematyczną germanizację. Prawda, że lat 11 wal­
czyłem przeciw krotnem najkarogodniejszśm nad ­
użyciom p. P., o czem i wysoka rada szkolna do­
kładne ma przekonanie. Kochając prawdę i pocz­
ciwe postępowanie, a miłując postęp i moją naro ­
dowość, wysfępywałem przeciw tym zdrożnościom, 
narażałem nawet mój i mej rodziny byt, bo By- 
stem, któremu dawniej sprzyjano, owa biurokra­
cja, nie cierpiała prawdy, tem więcej, jeżeli za ­
prowadzony serwilizm w najodleglejszem odcieniu 
był zagrożony. Przez komisję do orzeczeń zawe­
zwany, wykazałem i dowiodłem tych nadużyć bez 
liku. Jeszcze raz przemogło wszechwładztwo, a 
zamiast winnego ukarać, uratowały wpływy tego 
dekorowanego p. P., mnie zaś, (bo jakże nie uka 
rać podwładnego) dostała się czasowa emerytura 

T argnął się dalej p. korespondent na moją wia­
rę polityczną i zrobił mnie szpignieckiem, czem u 
nas bez regardy Bzafują. Na to ci to tylko odpo 
wiem, że za szpiegostwa awansują i płacą a nie 
odstawiają, a ja  byłem przez germanów zawsze 
preferowany, do tego nie mogłem przy najskro 
mniejszem życiu a wielkiej pracy, bodaj tyle przy- 
sporzyć, aby załagodzić najpierwsze potrzeby : 
być wolnym od tanków . Wiedz dalej, że z rodzi­
ny Latiników poległy dla świętej sprawy narodo 
wej 4 ofiary, ostatni, mój syn pod Miechowem 
któremu, gdy przyjechał do Tarnowa i powie­
dział, że przysiągł w Krakowie do oddziału, od 
rzekłem: „Synu, młodyś, bo rok szesnasty zale 
dwie liczysz, skoroś jednakże przysiągł, idźl bo 
wolę, by cię pierwsza kula ugodziła, jakbyś miał 
przysięgę złamać. Poległa dziecina, a mnie i ro ­
dzinie pozostało uczucie — poległ dla sprawy z 
honorem. Antoni Latinik.
Odpowiedź pozostawiamy naszemukorespondentowi 

W yjaśnienie. — „Ktoś w Kraju zapytywał, 
dlaczego ks. K. zakazuje chodzić dziewczętom w 
chustkach na głowie do kościoła, lubo to żadne- 
mi przepisami kościeluemi nie jes t zakazane. — 
Skoro. K. to robi, musi mieć jakieś ważniejsze po­
wody, pewnie nie chęć zysku lub niedorzeczne 
„widzimisię.*

„Powody, ile mi się zdaje, te być mogą: 1) W 
czasie wesela po ślubie młodą pannę czepią ko­
biety i  odtąd nie wolno jś j po za domem chodzić 
bez czepca lub chustki na głowie. To samo spo­
tyka tą, która niezamężną będąc, wyrzekła się 
panieństwa. Inny jest honor dziewicy, inny mę­
żatki, powiedzieć dziewczynie ja k  zwykle na wsi 
„baba* to się bardzo pogniewa. Przywilej dzie­
wicy jest, że może chodzić bez chustki i w kwia­
tach, to ją  odróżnia od kobiet i utrzymuje w k a r­
bach m oralności: 2) lud nasz leniwy do utrzy­
mywania czystości, a  szczególnie głowy, ztąd tyle 
bywa kołtonowatych. Dziewczyna zniewolona cho­
dzić bez chustki, utrzymuje w porządku czysto 
uczesaną głowę, a przyzwyczaiwszy się za młodu 
i późniśj nie obejdzie się bez czesania siebie i 
dzieci. Przeciwnie pod chustką przez cały tydzień, 
nawet palcami nie rozgarnie włosów, to przejdzie 
w nałóg, a ztąd nieopisane niechlujstwo, jakie pa­
nuje pomiędzy wieśniakami; 3) samo zachowanie 
zdrowia przemawia za tśm, aby dla transpiracji 
nie okrywać zbytecznie głowy, zwłaszcza w porze 
letniej, wyjąwszy w czasie prac polowych, gdzie 
wypada się zabezpieczyć od promieni słonecznych. 
Tak samo czesanie do zdrowia się przyczynia. — 

„Wypada raczśj pochwalić zabiegi tych, co s ta ­
rają się podnieść pomiędzy ludem wiejskim mo­
ralność i ochędostwo.* Ks. J. Kr.

T eatr.— W e wtorek grano komedję p. Sardou 
„Motylomanją* i ulubione arcydzieło krakowskie­
go dyrektora: „Indjana i Charlesmagne.* 

D y re k c ja  tow. pomocy naukowśj we Lwowie 
udzieliła 15 b. m. 7 stypendjów i zapomóg nie­
zamożnej uczącej się młodzieży.

Liczba jeńców  francuzkich internowanych 
w Poznaniu doszła już do 6,000.

Trąba p o w ie trz n a  nawiedziła temi dniami 
Warszawę. Przeszła ona przez ulicę Długą, na 
którśj skręciła kilka dachów, powywracała s tra ­
gany na Starśm-Mieście i zaryła się w Pragę, wy­
rywając tam okna w szpitalu.

Zapowiedź mającego się zawrzść małżeństwa 
między dwoma mieszkańcami Wiednia ogłoszoną 
została w tych dniach przez przybicie stósownego 
ogłoszenia na drzwiach tamtejszego magistratu.

W y śc ig i św iń  w  W ie d n ia  — Stolica Austrji 
zajmuje się obecnie temi szczególniejszego rodza­
ju wyścigami, które w tych dniach mają się od­
być na placu fajerwerkowym w praterze. Popisy­
wać się będą świnie rozmaitych ras, a nawet w 
biegu przesadzać barjery. Próby robione okaza­
ły, że niektóre przebyły odległość ! 80 sążni w 
ciągu 25 sekund. Plac turniejowy przyozdabiają 
już banderami, choiną i różnemi stosownemi em­
blematami, a  jeden z kapelmistrzów dla uświet­
nienia uroczystości napisał, jak  ją  jeden z dzien­
ników rolniczych peszteńskich nazywa Świńską 
polkę.* ”

N ow y  c m e n ta rz .—W pewnśm miasteczku au- 
strjackiśm, założono nowy cmentarz, bo dawny 
był już przepełniony i leżał za blisko miasta. Od 
dnia poświęcenia miano już chować umarłych na 
nowym cmentarzu. Okoliczność ta mimowoli po­
ruszyła między ludnością pytanie: „Kto tśż pier- 
wszy będzie na nowym cmentarzu leżść?* Natu­
ralnie, nikt do tego nie miał ochoty, zwłaszcza 
kiedy sobie pomyślał, że będzie musiał na pustśm 
dotąd miejscu sam jeden leżść — towarzystwa je ­
dnakowoż człowiek pragnie i po śmierci. Dla za­
chęty więc przyszłych nieboszczyków, ojcowie 
miasta postanowili, że kto pierwszy umrze tego 
na [nowym cmentarzu darmo pogrzebią. Kilkę 
dni nikt nie miał ochoty korzystać, z tśj łaski. 
Nagle jednego poranku dzwonek za umarłych 
ogłosił naraz—dwa wypadki śmierci. Tśj samśj 
nocy, o tśj samśj godzinie, tśj samśj prawie mi 
nuty, tak że pierwszeństwa sprawdzić nie było 
można, umarło dwóch ubogich kandydatów do 
gratisowego pochowania. Spór o pierwszeństwo 
wszczęty przez rodziny nieboszczyków zaczął za­
krawać na skandal, tak że rozstrzygnięcie zdano 
wreszcie na los. Dzięki losowi, który padł na 
niego, w cztero-konnym karawanie miejskim, ko­
sztem gminy odwieziony został na miejsce osta­
tniego spoczynku — biedny wyrobnik.

P ie rw s z y  węgierski festyn turniejowy odbył 
się w Kanisza dnia 12 b. m. Wszystkie towarzy 
stwa gimnastyczne i straży ogniowśj z całych Wę­
gier i Kroacji były reprezentowane na tym festynie.

Charakterystyczne. -  Na jednćj stacji kolej­
nej w Bawarji, w miasteczku siynnem z wyrobn 
„Leberknedlów,* publiczność wysiadając z wago 
nów tłumnie takowych zażądała, Kelnerzy odpo- 
wiedzieli z irry tacją: „Nic nie ma, wszystko P r u ­
s a c y  wyjedli.* Pokazało się, że przedtśm prze 
jechał pociąg z wojskiem, które chociaż było b a  
w a r s k i e ,  ale że wojsko, więc nazwała je  ludność 
Prusakami.

N ap o leo n  dobrze się bawi: 12 b. m. wyjechał 
z Wilhelmshohe na spacer w kierunku do Wil- 
helmsthal, miejsca, które pod panowaniem jego 
stryja Hieronima nazywało się „Katharinenthal.* 
Siedział on z trzema oficerami w szarabanie na 9 
osób zaprzężonym czterema końmi. Za powozem 
jechało na koniach 3-ch oficerów w mundurach 
galowych, obok powozu jakiś wyższy urzędnik. 
Na przodzie jechał konno pikier, powóz powoziło 
2-ch pocztyljonów. Jazda szła całkiem powoli, 
prawdopodobnie, ażeby licznie zebrana publiczność 
miała sposobność przypatrzenia się. W ogóle N a­
poleon ściąga tam wielu obcych ludzi, którzy 
chcieliby go widziść na własne oczy. Pomiędzy 
tymi są niektórzy, co musieli kilka dni tam prze­
pędzić, bo ich zawsze mijała sposobność. Na­
poleon, jak  się zdaje, stara  się o pozyskanie 
względów publiczności, bo ustawicznie kłania się 
na prawo i na lewo, nie czekając nawet na po­
witanie. Przy tśj przejażdżce miał on także przy 
boku szpadę, którą szczególnie stara  się poka­
zywać.

C esarzowa Eugenja przybyła ze swym synem 
do Exeter jadąc do kąpiel morskich w Torquay. 
Chociaż starano się nie zwracać uwagi, wiado­
mość o tśm rozeszła się szybko, i mnóstwo cieka­
wych zgromadziło się około jednego wagonu na 
dworcu kolei, w którym jakaś dama Spiesznie swą 
twarz gęstym woalem zakryła, a  obek niśj sie­
dzący chłopiec pilnie książkę czytał. Poznano, 
że to jest cesarzowa i jś j syn. W  Tor Abbey 
Park, wspaniałśj majętności w bliskości Torquay 
robią przygotowania do stałego pobytu cesarzówśj.

Polityka kobieca.—Dziennik angielski limes 
zapewnia, że król Wiktor Emanuel ofiarował Na­
poleonowi III swoją pomoc w zamian za odstą­
pienie Rzymu, ale cesarzowa Eugenia nie chciała 
ani słyszść o tśj propozycji. Po bitwie pod W orth 
poseł włoski p. Nigra ponowił w Paryżu swoje 
przedstaw ienia, na co odpowiedziała cesarzowa: 
„Wolę widziść Prusaków w Paryżu niż Włochów 
w Rzymie.* — Obecnie Prusacy pod Paryżem a 
Włochy w Rzymie.

„Iteveil* pisze: „Niech nam nie mówią o trak ­
tatach, interwencji monarchów i haraczu dla W il­
helma. Kiedy ostatni pruski żołnierz gryść będzie 
piasek, kiedy jś j ziemi nie będzie plugawił nie­
przyjaciel, F rancja będz:e się mogła układać. 
W cześniśj, nigdy.*

„S ieele*  podaje dwa przypomnienia z czasów 
wielkiśj rewolucji. Saint-Just odpowiedział tręba­
czowi wysłanemu przez Austrjaków z żądaniem 
zawieszenia broni: „Rzeczpospolita francuzka nie 
przyjmuje nic od swych nieprzyjaciół i posyła 
im tylko ołów.* Hoche pisał do generała Yincent: 
„Z Kalkreetem pozwalam ci korespondować tylko 
armatami.*

F o r ty  dokoła Paryża są wszystkie opatrzone

w przyrządy do światła eIektryC2nego. światło 
to rzuca promienie na drtek% pr2estrzeń i ma za­
bezpieczać obleganych przeciw niesp0(1zianym na­
paściom w nocy. Tworzy sis tam także kompania 
wolnych strzelców, którśj zad ,6iem b§dzie bronJić 
brzegów Sekwany. Za godło ptJJjęli on i. Qca. 
lić, zwyciężyć lub umrzeć."

S te m p e l od gazet krajowych bMzje od j 
ździernika r. b. zniesiony — ale w Angijj 

» l a  ła k n ą c y c h  w ra ż e ń . -  W j eąUym g 
ryskich dzienników czytamy następujące 0głosze. 
nie właściciela hotelu w Paryżu:

„Dla pp. podróżnych chcących się przypatrzyć 
bombardowaniu Paryża, wygodne mieszkania zu. 
pełnie zabezpieczone od bomb. W hotelu j est 
stosowny ekwipaż do przechadzek ku fortyfika. 
cjom. Bardzo korzystne położenie hotelu zabez­
piecza go przeciw wszelkim pociskom. Pokoje 
pod ziemią (sous.sol) dla osób czułych na ze­
wnętrzne wrażenia.

K oszta otrzymania w ojsk  w Europie. — 
Statystyk Engel w Berlinie, obliczył, że państwa 
europejskie wydają rocznie na utrzymanie Bił wo­
jennych wojska i marynarki 811,870,000 talarów. 
Procenta od kapitałów włożonych w wojskowość 
i marynarkę wynoszą 207 miljonów talarów. Do­
dawszy do tego 8C8,190,000 talarów reprezen­
tujących sumę siły pracy odjętśj narodom, wy­
kazuje się, iż Europa podczas pokoju rocznie 
marnuje na cele wojskowe przerażającśj wysokości 
sumy, bo 1,917,000,000 talarów czyli 7,120 miljo­
nów franków. Gospodarstwo takie, dodaje Engel, 
wyczerpując w podatkach wszystkie Siły żywotne 
narodowe, nie mówiąc już nic o straszniejszym 
jeszcze podatku krwi, prowadzi zarówno mnóstwo 
pojedynczych obywateli, jak  i całe mocarstwa do 
bliskiego a nieuniknionego bankructwa.

HOTEL SASKI przyjechali-. Ju lja  Sokołowska 
w. d. z Królestwa, Ksawera Abramowicz wł. dóbr 
z Leszczyńc z siostrą i fam., Ks. W ładysław Pło- 
szczycki proboszcz z Królestwa, Rosalja Wolbek 
obw. z córką z Litwy, Mieczysław Urbański aka­
demik z Haczowa, Edward Lenhart kupiec z Czech, 
Adam hr. Łoś w. d. z Galicji, Józefa Gąsiorowska 
obw. z Galicji Albert Bankes rentier z Londynu, 
Fryderyk Buller oficer z Londynu, Konstanty Har- 
ting ob z Litwy, Władysław hr. Zamojski w. dóbr 
z Paryża, Adalbert Jaworski nauczyciel muzyki 
ze Lwowa, Teofil Jaworski ob. z Królestwa, Anto­
ni Wojciechowski ob z Galicji, Konstanty O dro­
wąż Pieniążek z synem ob. z Galicji, Ksawery 
Maciejowski obw. z Królestwa, Zofja Darowska w. 
d. z Mydnik z córkami, Jan  Sadowski ob. z Po­
dola, J . Horobkowski ob. z Podola, Julja Kruszew­
ska ob. z Warszawy z córką, A. Kłobukowski ob. 
z Królestwa.

Część urzędowa.
— Minister oświecenia mianował nauczyciela 

pomocniczego przy gimnazjum w Królowymgra- 
dzie, dra fil Ant. B a l c a r a ,  nauczycielem przy 
gimnazjum gr. kat. w Suczawie.

— Lwowska c. k. krajowa dyrekcja skarbu 
mianowała dotychczasowego asystenta głównśj ka­
sy Leona S r o k o w s k i e g o ,  poborców cła: Sta­
nisława B o b r a  i Jakóba P a w e ł k a ,  kontrolora 
urzędu cłowego Władysława W ł o d k o  w s k ie g o ,  
wreszcie asystentów urzędów cłowych, Józefa R o l ­
n e g o  i Ant. Ł a b ę c k i e g o ,  oficjałami I I  klasy, 
a respicjenta Straży skarbowśj Józefa M e n s c h -  
k a ,  asystentem II klasy przy urzędach cłowych.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
G e n y

w Krakowie na targowicy publicznej dnia 20 
września 1870 r.

złr. c. złr. c,
Mierzyca pszęnicy zimo. od 4 75 do 5 50

„ pszen. jarej . 5 — S 25
i y t a   3 l2V a 3 35

„ jęczmienia . . 2 25 2 75
„ owsa . . . . .  I  75 1 85
„ grochu..................... 3 50 4 —
„ jagieł . . . . .  5 75 6 25
„ f a s o li .   4 — 5 —
„ rzepaku zimo. , 7 — 7 50
„ ziemniaków . . I 25 1 4 0

Centnar wied. siana . . 1 25 1 40
„ „ słomy . . 1 — 1 15

Funt mięsa wołowego ze 
spasionego bydła. . . —  22 — 24

Funt mięsa z drob. bydła — 20 — 22
,, polędwicy wołowśj — 30 — 35

Garn.spiryt.90°tral.zopł. 2 75 3 50
„ okow.80° „ „ 4 75 2 25

Garniec masła młod. św. 3 —  3 30
Funt wied. słoniny . . .  — 40 — 48

„ „ s o li  ............. — 7
„ „ wieprzowiny. — 25 — 28
„ „ cielęciny . . —  20 — 25
„ ,, baraniny . — 22 — 26
, ,, szmalcu wie. —  45 — 48
,, „ sadła . . — 48 — 50
„ ,, masła . . — 48 — 50
„ „ oliwy do św. — — — 36
„ „ świec stear. — 68 — 70
„ ,, świec łojow. — 44 — 46

„ mydła . . — 28 — 34
Kopa jaj kurzych. . . .  — 85 ł  —■ j
Miarka kaszy jęczmiennej —  48 — 60
Miarka kaszy tatarezanej 1 25 1 30

„ pszenicznej i 25 1 30
„ „ perłowej . . i —  1 20
„ „ tatar, całej. —  90 — 95
„ „ tat. łupanśj —  75 — 80

gnetycznie na widzów. Są ludzie, którzy 
kilkoma słowami umieją bardziej poruszyć 
i rozczulić, niż inni długiemi mowami. 
Otóż pendzel p. Kotsisa ma tę sarnę wła­
sność. Jego pastuszek skulony siedzący 
pod płotem w kapelusiku ze spuszczonym 
okapem i białej guńce ma urok dziwny. 
Stoisz przed nim i pytasz, co cię tu tak 
zatrzymuje, co ci się tutaj tak podoba? 
Jest to ten sam urok, jaki mają drobne 
piosenki Lenartowicza, które odczytujesz 
po kilka razy i pieścisz ucho ich dźwię­
kiem i roztkliwiasz się. To woń poezji, 
którą się człowiek napawa i rozkoszuje. 
Mały góralek Kotsisa —  to taka piosenka 
poetyczna, ludowa. Nie wymyślił jej sobie 
artysta, ale ją  podpatrzył, podsłuchał. 
Obrazy jego mają wiele wad nieraz, a je ­
dnak krytyka milczy, bo ją  czaruje uro­
kiem poezji —  i  choćby krytyka Bóg wie 
jak patrzącym tłómaczyła, że koloryt mdły, 
niepewny, że tu i owdzie wada w rysun­
ku, to patrzący wysłuchawszy tego wszyst­
kiego powiedzą w końcu: a jednak jakie 
to piękne. Dlatego i my nie będziemy się 
silić na krytykę pastuszka.

Nie możemy jednak tego zrobić przy 
drugim jego obrazku, owym śmiejącym 
się góralu. —  Śmiech ten ma w sobie coś 
nienaszego, coś zachwyconego z niemiec­
kich rodzajowych, karczemnych scen i dla­
tego odpycha nas i budzi niesmak. Może 
się mylimy, ale zdaje nam się , że pobyt

w Wiedniu przysłużył się do stworzenia 
tego obrazka. Nie znać w nim tego piękna 
poetycznego, jakiem powleczone są wszyst­
kie obrazki u Kotsisa. Humór górala robi 
z niego potrochu karykaturę.

(Dokończenie nastąpi.)

W  SYBIRSKICH TAJGACH.
POWIEŚĆ ORYGINALNA.

(Ciąg dalszy.)
Lucjan przyspieszył kroku, a jakkol­

wiek Sybiracy wzywali go do zaniechania 
swojego zamysłu, pogonił za ptakiem.

Za zbliżeniem Lucjana, dziki indyk zer­
wał się znowu i znowu cokolwiek dalej 
usiadł na drzewie. Zniecierpliwiony my­
śliwy nasz, widząc ociężałość indyka, spo­
dziewał się szybkością swych nóg nagro­
dzić niewielką doniosłość sybirskiej skał- 
kówki i popędził czwałem, by zastrzelić 
go w lot. Niestety 1 Głuszec nie czekał na 
niego, to zrywał się, — to siadał, — a 
Lucjan ciągle biegł dalej i dalćj, dopóki 
indyk nie zniknął mu z oczu.

Znużony biegiem stanął, oglądał się 
w koło, odpoczął chwilę i już chciał wra­
cać do swoich, gdyż tuż koło niego naj­
więcej o 30 kroków, usiadł ponownie głu­
szec na drzewie.

Lucjan wymierzył. Padł strzał, a za 
strzałem i głuszec trzepocząc skrzydłami, 
opadł na ziemię. Uradowany strzelec żwa­
wo pobiegł po niego, lecz indyk na pie­
szo umykał co sił. To w wysokiej krył 
się paproci, to po przez najgęstsze prze- 
ślizgał się krzaki i Lucjanowi powiodło 
Bię nieprędko schwytać go i dobić.

Przytroczywszy ptaka do torby, Lucjan 
nabił strzelbę na nowo i począł rozglą­
dać się w koło, którą z powrotem udać 
się stroną? Nie mogąc zorjentować się 
dobrze, zawołał po kilkakroć razy 1 „Hop, 
hop!“ — Nadstawił ucha. — .... Cisza. — 
Nie odezwał się nikt.... „Hop, hop!* na 
wszystkie strony donośnym powtórzył gło­
sem. — U słyszał — tylko własnego głosu 
odbicie niesione po lesie. — Zmięszał 
się, — otarł pot zimny z czoła i — wszy­
stkie legendy, wszystkie wypadki opowia­
dane o tajgach stanęły mu na myśli i — 
dreszcz zimny przebiegł po ciele.

Donośne po kilkakroć razy z szerokiej 
piersi wydobywające się wołania, podawał 
sobie świat leśny, jakby na urąganie — 
daleko —  daleko i Odezwu jednak nasłu­
chiwał napróżno. I znowu pot zimny spły­
nął mu z czoła, i znowu dreszcz zimny 
przebiegł po ciele. Lucjan raz jeszcze 
oglądnął się w koło, by zapamiętać miej­
sce, w którćm znajdował się wówczas, z 
tego bowiem miejsca postanowił na wszy­
stkie strony w promieniu przedsiębrać wy­

cieczki, by przecież trafić do swoich.
Szybkiemi kroki puścił się naprzód, 

zwracając całą swoją uwagę na miejsca, 
którędy przechodzi.

Co chwila inne na drodze stawały prze­
szkody : To paproć jakaś zanadto wysoka, 
lub trudna do przebycia krzaków gęstwi­
na, to jakieś konary i gałęzie z trawy 
sterczące, albo olbrzymie drzewa spru- 
chniałe, powalone na ziem ię, drzewa le­
żące na drzewach, lub grząskie bagniska 
głębobie, niesłychanie każdy mu krok u- 
trudniały.

Odważnie i wytrwale postępował na­
przód i co kilkadziesiąt kroków powta­
rzał głośne, bezskuteczne „hop, hop.“

Zrobiwszy w promieniu kilka daremnych 
wycieczek, znużony niesłychanie, usiadł 
na ziemi, ażeby odpocząć i pomyśleć, co 
czynić ma dalej?

Sybirskie tajgi, — to nie nasze lasy i 
bory, gdzie na miękkim, puszystym mchu, 
można wygodnie rozciągnąć się pod drze­
wem, by pod jego cieniem wypocząć, gdzie 
bogdaj z daleka doleci odgłos siekiery 
lub piły, gdzie na każdym kroku zoba­
czysz ścieżkę albo drożynę, gdzie na ka­
żdym kroku widać rękę ludzką albo śla­
dy ludzi!

Tam — w sybirskiej tajdze —  inaczej.
Znajdzie tam złoto i srebro i drogie 

kamienie, ale duszno tam i wilgotno! —  
Na ziemi zamiast mchu miękkiego, miljo-

ny grzybów ziejących stęchliną, przegniłe, 
miękkie, rozlazłe kłody starością powa­
lonych drzew, tu i owdzie wysoka trawa 
i paproć wysoka, a wśród niej często gę­
sto jadowita żmija.

W sybirskiej tajdze — niemal wieczna 
panuje cisza, —  a biada, biada temu, kto 
w chwili rozkołysania tego lesistego mo­
rza, w ponurem wnętrzu jego szuka schro­
nienia I

Za lada wiatru podmuchem — staro­
ścią zgrzybiałe drzewa z łoskotem i chrzę­
stem gałęzi z wszech stron walą się na 
ziemię i druzgoczą wszystko, co stoi na 
drodze. A sybirski buran w tajdze sybir­
skiej? To duch strasznej k lęski, to duch 
prawdziwego zniszczenia, który tysiące 
morgów lasu w swym gniewie ściele sobie 
pod stopy. Biada temu, kto zabłąkany — 
w sybirskiej tajgi dostanie się wnętrze. 
W jej łonie ludzie giną bez w ieści, nie 
jedno — nawet z 200 ludzi składające 
się grono robotników, dążących do ko­
palni złota, zmyliwszy drogę, zginęło bez 
śladu, a zdarzało się , że paręset ludzi, 
zabłądziwszy w tajdze, zarządzało loso­
wanie, kto z pośród nich paść ma z kolei 
ofiarą dla zaspokojenia ich głodu i — po 
dniach kilkunastu, zaledwie kilku opu­
chłych, wpół martwych przy życiu zna­
leziono postaci.

W tajdze sybirskiej żaden nie zaszele­
ści liść, najlżejszy nie wionie wietrzyk, a

zamiast ptaków śpiewu, niezliczone roje 
owadów, miljony komarów, muszek —* 
czyli moskitosów —  bąków, czmielów, ós 
i szerszeni brzęczy nad uchem, —  z ło ­
wrogo huczy w powietrzu i z żarłoczną 
chciwością nasycenia się krwią, całemi 
rojami rzuca się na człowieka.

W sybirskiej tajdze nie znajdzie ani 
drożyny, ani ścieżki, ani nawet śladu sto­
py człowieka! Tam chyba zim ą, rzadszą 
częścią tajgi przemknie się Ostyak, Tun­
guz lub Jurak na sążnistych futrem pod­
szytych łyżwach drewnianych,

Obok drogich soboli i  innych drogich 
a mniej drapieżnych zwierząt, tylko lis, 
wilk, ryś, niedźwiedź albo łoś, — oto je ­
dyni, towarzysze, z jakimi można się spo­
tkać w tajdze sybirskiej!

O tem wszystkiem wiedział Lucjan. 
Myślał nad swojem ocaleniem , ale nie­
stety wszystkie plany sam zbijał po chwili 
i w końcu do tego przyszedł przekona­
nia, że do jego ocalenia dwie tylko po­
zostają mu drogi: albo czekać na miej­
scu, gdzie przecież będą go szukać, albo 
samemu szukać jakiej rzeki, która, cho­
ciaż po wielu trudnościach, doprowadzi 
go w końcu do samego Czułymu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



RR4J * czwartku 22 września 18?(K

pęcaku . . . . . .  70 — 75
kaszy jaglanej . . 80 — 85
maki pszenicznej . 8 — 12 —

1 drzewa opalowego 
owego . . . .  14 — 15 —

■vego . 10 50 —
ego . . .  . 9 — 9 50

wego . , . . 8 — 8
,j. 50 cent. wied.
li laryszow sk ich . —  —  - 4  —
d ą b ro w sk ich  . — ■ — 2 0  —

1 netto węgli larysz. — — — 70
„ „ dąbrów. — 46

„ „ „ kowalskich. —  —
Cent. brutto węgli zwycz. —  — 42
Sporządzono w biórze komisarjatu targowego 

Dan jak wyżćj.
Ref. Białkowski.

Delegowani obywatele: Za komis, targów.
Piotr Buchlewicz. Siermontowski. 

Andrzej Kurkiewicz. A. Michniewski.

Sprawozdanie giełdy wrocławskiój.
Wroclaw , dnia 19 września.

Pszenica
poszukiwana.

85 tl. biała 77-93 Bgr. 1 wybór 
żółta 75 • 88 sgr. I wy żój.

Żyto
dąży do podw.

2000 U.
84 „ 

2000 „

72 tal.
54 63 sgr.
46 tal., wybór wyżśj.

Jęczmień
trzyma się.

za 74 U. 
2000 „

46-49sgr., wyb.wyżćj. 
44 tal.

Owies
bez zmiany.

za 50 U. 
2000 „

26-31 sgr., g. 24-30 sgr 
46 tal.

Groch
bez ruchu.

za 90 łt. do gotowania'63 68 sgr. 
aa paszę 52 58 sgr.

Wyka
uialo dowozu.

za 90 U.
'■*

59-61 sgr.

Konicz ioo U. —

Rzepak
poszukiwany.

za 60 it. zimowy 240-258 sgr.

Olej
stało ceny.

100 it. 13s/a tal.

Spirytus
bez ruchu.

za 100 kw 
po80%Tr.

obecnie 157/», 16 tal. 
list. 15 tal. 
grud. 14*/, tal.

Koleje krajowe. (Sprawozdanie mie­
sięczne.) Koleje nasze, jak w ogóle wszyst­
kie koleje w Austrji, wykazują w sierpniu ruch 
i dochód znaczniejszy mź w lipcu, Przyczyną 
tego jest, że na wielu kolejąch zagranicznych,

' na których z powodu wojny ruch w lipcu był 
przerwany, w p. m. przywróconym został, co 
korzystnie i na ruch naszych kolei oddziałało

Kolej  g a l i c y j s k a  K a r o l a  L u d w i k a  
miała w sierpniu dochodu 609407 złr., a sto­
sunkowo na milę 9909 złr. t. j. o 96372 złr. 
więcćj niż w tym samym miesiącu r. z. a na 
milę o 1567 złr. więcej. Ogólny dochód od 
stycznia do końca sierpnia wynosi 4,635,221 
złr., a więc o 862198 złr. dotychczas więcej 
niż w r. z.

Kolej  l w o w s k o - j a s s k a  wykazuje w sier­
pniu dochodu 230435 złr. t. j. o 54692 złr. 
więcćj niż w sierpniu r. z. jest teraz o 12 mil 
t. j. o linją C z e r n i o w c e - S u c z a w a  dłuż­
szą, która przyniosła w p. m. 24267 złr. do­
chodu. Ogólny dochód od początku roku wy­
nosi na tej kolei 1,626.527 złr., t. j. o 388.807 
złr. więcej niż w tym samym perjodzie r. z 
Każda mila przynisoła 4903 złr. a w sierpniu 
r. z. przy o 12 mil krótszćj linji 5021 złr. 
więc w sierpniu t. r. o 118 złr. mniej.

Co do budowy nowych kolei wykazują o- 
statnie raporta z Lipca na linji Z ł o c z ó w -  
P o d w o ł o c z y s k a  ubytek robotników z po- 

.’ wodu zniw i wojny. Pomimo tego budowa 
już jest prawie w trzech czwartych częścicch 
wykończoną.

Przy budowie pierwszćj g a l i c y j s k o - w ę ­
g i e r s k i e j  k o l e i  zmniejszyła się tćź ilość 
robotników, w skutek tego poczyniono kroki 
w celu sprowadzenia obcych robotników. W 
Przemyślu stanie osobny dworzec manipula­
cyjny dla tćj kolei, podczas gdy wsiadanie i 
wysiadanie osób, oraz przyjmowanie towarów 
dla kolei węgiersko-galicyjskiej odbywać się 
będzie na dworcu kolei Karola Ludwika. Zwięk­
szeniem najwyższego wzniesienia się kolei 
* Veo na Vso P° stron*e węgierskićj umo- 
żebnione zostanie rychlejsze i tańsze wy­
kończenie budowy, chociaż znów ruch w skutek 
tego będzie więcej utrudniony i kosztowniejszy.

Z a r z ą d  c e n t r a l n y  s k ł a d a  s i ę  n i e ­
s t e t y  z s a m y c h  p r awi e  o b c o k r a j o w ­
ców,  inspektorat i sekcje budowy linji oraz 
tunelu tworzą prawie wyłącznie Polacy.

Księgosusz wybuchł w Monastcrzyskach 
w powiecie buczackim. Środki zaradcze za­
rządzono i ustanowiono 5 milowy okręg za­
razy, do którego wcielono następujące miejs­
cowości :

1. powiatu buczackiggo:
Monasterzyska, Nikołyży, Łazarówka, Koro-

ściatyn, Krasiejów, Zadorów, Baranów, Jar- 
horów, Huta nowa z Izabelą, Huta stara, Wy- 
czułki, Słobudka górna, Słobudka dolna, Fol­
warki, Berezówka, Czechów, Dubienko, We- 
leśniów, Puźniki, Zalesie, Barysz, Jezierzany, 
Wierzbiatyn, Bertniki, Soroki, Porchowa, Ko- 
ropiec, Nowosiółka koropiecka, Zubrzec, Hre 
horów, Kowalówka, Olesza, Sawałuszki, Łyżno- 
mierz, Hukomysz, Żurawińce, Przewłoka z Za­
lesiem, Petlikowce stare, Bobulińce, Osowce, 
Kajdanów, K2rdwanówka, Sapowa z Polesin- 
kami, Zinlowa, No westawce, Medwed owce, Pysz- 
kowce, Podlesie, Podzameczek, Dźwinogród, 
Nagorzanka i Buczacz.

2. Powiatu podhajeckiego:
Jabłonówka, Zawałów, Wolica, Wierzbów,

Kamienna góra, Toustobaby, Zaturzyn, Mar­
kowa, Zawadówka, Korzowa, Zastawce, Szwej­
ków, Dobrowody, Mondzielówka, Gniłowody, 
Serednie, Uhrynów, Hołhocze, Siółko, Kotuzów.

3. Powiatu tłumackiego:
Uście zielone, Trościańce, Niżniów, Petryłów, 

Nowosiółka, Bobrowniki i Komarówka.
4. Powiatu stanisławowskiego;

Jeziorko i Kończaki.
Oraz wzbroniono odbywania targów na bydło 

rogate w Monasterzyskach, Buczaczu, Koropcu, 
Niżniowie i Baryszu.

Wiadomości z teatru wojny.
Obrona Paryża.

m.
Przypuszczenie nasze wczorajsze, że Pru- 

sacy^łd  strony południowej starać się bę­

dą opanować wzgórza pod Meudon, Sevres 
i St. Cloud i w tym celu może szturmo­
wać nowe warownie pod Montretout, po­
dzielać się zdaje i naczelna komenda pa- 
ryzka. Nadeszła świeżo wiadomość, że w 
lasach pod Meudon i Clamart znajduje 
się 80,000 Francuzów pod dowództwem 
jen. Ducrot, ma za sobą dużo prawdo­
podobieństwa. Niezawodnie cały ten ob­
szar leśny zamieniony jest przez stosowne 
fortyfikacje polowe w wielki obwarowany 
obóz. W takiej pozycji i młody żołnierz 
może przyjąć bitwę, tembardziej, że go 
nieprzyjaciel z nieuchronną dla siebie wiel­
ką stratą tylko od obwarowanego frontu 
zaczepić może. — Zajścia od tyłu broni 
Montretout, odcięciu od Paryża zapobiega 
ogień krzyżowy z fortów Issy i Vanvres.

Nastąpiło też to , czegośmy się przed­
wczoraj jako skutku wysłania wojsk fran- 
cuzkich ku Athis spodziewali. Francuzi 
przed przeważnemi siłami oczywiście ustą­
pili ku fortom, ale zapobieżenie temu, że 
się luźne oddziałki pod forty zapuszczać 
nie mogły, przymusiło Prusaków do  re - 
k o g n o s k o w a n i a  m a s s a m i  w o g n i u .  
Bój pod fortem Ivry ma właśnie znacze­
nie takiego rekonesansu. Że się Prusacy 
po żwawej utarczce z trzema pułkami pie­
choty linjowej, kilku bataljonami gwardji 
ruchomej i baterją artylerji w końcu co­
fać zaczęli, jak  to w ostatniej chwili ko­
mendant fortu Ivry donosił, nie dowodzi 
przegrania z ich strony batalji, boć mając 
za sobą znaczne siły, mogli więcej rezerw 
w bój wprowadzić i upchnąć Francuzów. 
Ale to nie było ich celem. Poszli po obej­
rzenie sobie w ogniu tego, co zobaczyć 
chcieli. Zyskiem francuzkim jest tylko to, 
że swą ciekawość musieli o p ł a c a ć  s t r a ­
t a m i ,  które pewno były niem ałe, bo 
zdaje się, że w boju brały udział działa 
fortów Ivry i Villejuif. Jest to p o s t ę p e m  
w s y s t e m i e  p r o w a d z e n i a  w o j n y  ze 
s t r o n y  f r a n c u z k i e j ,  bo dotąd Pru­
sacy oświecali się bardzo tanim kosztem.

Za atakiem od strony Meudon i Sevres 
przemawiają też tradycje ostatniego zaję­
cia Paryża przez Bliichera, który idąc od 
Belgji (w r. 1815) obszedł Paryż po stro­
nie zachodniej i zdobył go od strony Issy. 
W mieście też samem po zdobyciu wałów 
najmniejby Prusacy z tej strony znaleźć 
mogli oporu ulicznego na barykadach, bo 
przedmieścia szeroko w tej stronie roz­
budowane dotykają zaraz do pola Marso­
wego i bulwarów południowych, a te już 
należą do systemu tej sieci linji szero­
kich, które Napoleon na pokonanie możli­
wej rewolucji w Paryżu z planem wszech­
stronnego napadu na miasto przyrządził.

Ostatecznie jednak ten tylko punkt uwa­
żać będzie można za przeznaczony na 
r z e c z y w i s t y  a t a k ,  przed którym w do­
statecznej sile zbiorą się wojska n a s t ę p ­
cy t r o n u  p r u s k i e g o .  Względy dyna­
styczne odgrywają w wojsku pruskiem wiel­
ką rolę. Już książę Karol pozostać mu­
siał pod Metz, żeby nie ćmić sławy kron- 
prynca. Następca tronu cezarów germań­
skich ma mieć chwałę zdobycia Paryża. 
Główny atak odbędzie się unter Fritzens 
Augen.

Obecnie właśnie następca tronu pru­
skiego maszeruje na południe Paryża. 
Jego to armji czoła przeszły most pod 
Villeneuve i odbyły rekonesans pod Ivry.

Ale w chwili zamiaru ubieżenia miasta 
niedostatecznie może na odparcie nieprzy­
jaciela przygotowanego nie trzeba wcale 
wierzyć nawet marszom napozór zdecydo­
wanym. Łudzenie nieprzyjaciela wszyst- 
kiemi pozorami przygotowywania ataku 
na pewien punkt, a  zwrócenia go raptem 
na inny, należy do zwyczajnych rzeczy 
w ubieganiu obszernych obwodów warowni. 
Nieprzyjaciel szerokiem kołem zbliża się 
do obwodu miasta. Czoła pochodu zaczy­
nają się bić na wszystkich punktach z 
wysuniętemi oddziałami strażniczemi. Za­
czepka ich każe się domniemywać za 
W8zy8tkiemi czołami rzucającemi się do 
ataku głównych kolumn nieprzyjacielskich 
a te tymczasem poza tym łańcuchem swo­
ich czół atakujących i pod zasłoną ich 
boju o d b y w a j ą k o n t r m a r s z ,  koncentru­
jąc wojska w jednym tylko, czasem wcale 
niespodziewanym punkcie. — Dlatego jest 
rzeczą obrony w y t r z y m y w a ć  j a k  n a j ­
d ł u ż e j  bój  n a  w s z y s t k i c h  p u n k t a c h ,  
żeby w miejscach u d a  n e g o  a t a k u  prze­
łamać łańcuch tych właśnie czół, których 
z tyłu nic nie wspiera, i odkryć przez to 
sekret nieprzyjaciela.

Taki też był zamiar w wywołaniu wojsk 
z Paryża naprzeciw zbliżającym się kolu­
mnom pruskim; nie dlatego żeby je po­
bić albo ich nie puścić pod Paryż, ale 
żeby w cofaniu się wytrzymywać jak  naj­
dłużej ich atak i z siły wywieranego na­
cisku wnosić o sile podstępującej na ka­
żdym punkcie pod miasto.

Czy wojska następcy tronu rzeczywiście 
przechodzą na stronę południową, czy 
tylko udany wykonywują manewr, pokaże 
się zaraz w dniach następnych.

Tymczasem Prusacy, jakkolwiek może 
spróbują ataku na wzgórza pod Meudon, 
a może i na przyległe im wały Paryża, 
nie łudzą się bynajmniej pewnością wy­
padku wstępnego boju. Widać to z kilku 
okoliczności. Najpierw w przewidzeniu, że 
oblężenie Paryża potrwać może długo, a 
obsaczenie Paryża nie da się uskutecznić 
dalej jak  od St.-Denis naokół wschodniej 
części aż po Meudon, wysadzili Prusacy 
w powietrze most na kolei do Hawru, 
który sobie Francuzi w tern samem prze­
widzeniu zarezerwowali. Dalej, z obawy 
aby chcąc ogłodzić Paryż, sami rychlej 
nie zostali ogłodzonymi, oglądają się sta­
rannie za komunikacjami z swym krajem. 
Ryzykowny szturm do Toulu, który może 
bezskutecznie masę ludzi kosztować, bo 
się bez dostatecznego wyłomu ma odbyć, 
n a k a z a ł  p o d o b n o  s a m  M o l t k e .  — 
„Moltke will es durchaus haben" — mówi 
jedna z ogłoszonych korespondencji woj­
skowych.

Ale że nawet w razie zdobycia Toulu 
kolej na Chalons, zmieniająca w kilku 
miejscach brzeg Marny, ma dużo mostów, 
a wszystkie prawie wysadzone w powie­
trze i kolej sama mocno zdezelowana, 0 - 
g l ą d a j ą  s i ę  w i d o c z n i e  j e s z c z e  z a  
i n n ą  k o m u n i k a c j ą .  Pod tym wzglę­
dem bardzo mówiącymi są dwa fakta, 
które trzeba mieć pilnie na oku, bo mo 
gą ubocznie nowych formacji armji fran­
cuskich dotyczyć.

Poprzednio już wpadł rekonesans kon­

ny do N o g e n t  s u r  S e i n e  i zakazał 
pod groźbą b o m b a r d o w a n i a  m i a s t a  
wysadzenia w powietrze podminowanego 
już mostu kolei żelaznej. Miasto Nogent 
sur Seine spisało się jak  Nancy w odwro­
cie Mac-Mahona. M o s t  z o s t a ł  n i e ­
t k n i ę t y !  Ta nędzota mieszczańska może, 
jeźli temu Francja południowa wcześnie 
nie zaradzi, wybawić Prusaków od niechy­
bnego prawie ogłodzenia pod Paryżem.

Na N o g e n t  idzie kolej przez T r o y e s  
równolegle z koleją nadmarneńską do 
C h a u m;o n t, a ztąd łączy się z tą  osta­
tnią poniżej T o u l u  przez N e u f  c h a ­
t e a u  i V a u c o u l e u r s .  Jeźli więc Pru­
sacy szybkim rzutem zdołają tę  kolej 
n i e p r z e g r o d z o n ą  ż a d n ą  f o r t e c ą  
opanować i od popsucia uchronić, to po 
zdobyciu Toulu będą mieli niczem nie­
przerwaną komunikację z podstawą swą 
operacyjną nad Renem, a w razie niezdo- 
bycia tej twierdzy oprowadzą w najgor­
szym razie wkoło niej nową kolej, jak  dziś 
wkoło Metz (z Remilly do Pont a Mous- 
son) oprowadzają. Zawsze po niej w pier­
wszym czasie żywić mogą wygłodniałą ar- 
mję z okolicy jeszcze nietkniętej.

Zadanie opanowania tej kolei żelaznej 
przypadło zdaje się królewiczowi saskie­
mu Europejskie owacje, jakich królewicz 
ten doznał po bitwie pod Sedan, są wi­
dać solą w oku w obozie pruskim. Cała 
armja oblężnicza pod Paryżem przechodzi 
widocznie pod jednolite rozkazy następcy 
tronu pruskiego, a królewiczowi saskiemu 
dostają się uboczne przeznaczenia. Takie 
znaczenie przywiązujemy do nagłego zja­
wienia się tego wodza ze sztabem w 2000 
koni w P r o v i n s .  Bliskie wypadki okażą, 
czy domysł nasz się sprawdzi, czy też 
dalsze jeszcze zamiary na Tours, lub 
Bourges przygotowują się. Zarekwirowanie 
dwudziestu ubiorów chłopskich wyraźnie 
dla szpiegów ze sztabu samego, wskazuje 
na chęć zbadania rzeczy zupełnie nowych 
i odległych.

Ostrzeliwanie Paryża powierzono kie­
rownictwu pułkownika v. Rieff, dotychcza­
sowego naczelnika wydziału artylerji w 
pruskićm ministerstwie wojny; 150, po 
części bardzo znacznego wagomiaru dział 
forteczuych, które się w skutek kapitulacji 
pod Sćdanem w ręce Prusaków dostały, 
posłużą teraz do oblężenia francuzkiój sto­
licy.

Komitety obrony potworzyły się już 
we wszystkich dzielnicach paryzkich. Za­
daniem ich będzie kierować w a l k ą  na 
b a r y k a d a c h  pod dowództwem naczelnego 
jenerała Rocheforta. Osobny komitet zło­
żony z chemików podawać będzie środki, 
mające ułatwić obronę w ulicach, skoroby 
takowa po zajęciu Paryża stała się konie­
czną.

Oblężenie twierdzy Schlettstadt.
Karlsruher Ztg zamieszcza następujące 
sprawozdanie z d. 10 b. m.

Pod dowództwem jenerał-majora barona 
Laroche zrobiła wielko-książęca brygada 
jazdy, do którćj przydano dwa bataljony, 
lekką baterję i oddział pionierów, wycieczkę 
w okolicę Schlettstadtu dla zebrania więk­
szego zapasu paszy. O trzecićj godzinie 
z rana wyruszono z Benfeld, a już o 7mój 
godzinie rano stanęli dragoni nasi, trzy 
szwadrony, w Markolsheim. Tam rozpisano
60.000 franków kontrybucji, które dosta­
wione zostały. Inny oddział z pionierami 
posunął się równocześnie na starym go­
ścińcu rzymskim na Elsenheim ku Guemar, 
zburzył telegraf, a przez wysadzenie w po­
wietrze dwóch mostów kolejowych przer­
wał zupełnie komunikacją z Colmarem. 
W tym samym czasie zebrano po wsiach 
kantonu Markolsheim kilka set wozów pa­
szy, przyczóm strwożeni z razu mieszkańcy 
chętnie sami pomagali. Podczas kiedy ka- 
walerja posuniętą była ku Neubreisach i 
Colmarowi, przedsięwzięto piechotą głó­
wnie rekonesans ku Schlettstadt. Rekone­
sans ten okazał jednak, że twierdza ta 
mocno jest uzbrojoną i że jednym zama­
chem zdobyć się nie da, czego się może 
spodziewano. Bramy są zamknięte, teren 
przed niemi leżący wszędzie dla strzałów 
dostępny, część jedna przy bramie brei- 
sachskićj zalana wodą. Choć załogę jego 
tworzą głównie gwardja ruchoma i pie­
chota, to okazało się jednak, ponieważ 
działami strzelano na oddziały piechoty i 
jazdy, że dobrzy artylerzyści pełnią przy 
nich służbę. Pierwszy granat, który pusz­
czony został na pluton jazdy, pękł tak 
blizko, że koń jeden został raniony, a ofi­
cer przez to tylko ocalony został od cięż­
kiego okaleczenia, że wiszący u jego boku 
rewolwer wstrzymał czerep granatu.

Tymczasem nadeszła była wiadomość o 
klęsce Mac-Mahona. Uwiadomiono o niój 
dowódzcę Schlettstadtu i zarazem wezwano 
obywateli, aby dla oszczędzenia miasta, 
całego swego na dowódzcę użyli wpływu. 
Odpowiedź dowódzcy brzmiała:

„Szósta dywizja wojskowa, twierdza 
Schlettstadt.

S h l e t t s t a d t  7 września.
Panie komendancie! Bez względu na 

zaszłe wypadki mam tylko jednę do dania 
odpowiedź na doniesienie, którćm mnie 
zaszczyciłeś. Obowiązkiem moim jest za­
chować Francji fortecę Schlettstadt, a obo­
wiązku tego będę umiał dopełnić. Przyjm, 
panie komendancie, zapewnienie mego naj­
wyższego poważania. Naczelny dowódzca 
twierdzy hr. Reinach.

Met* nie podda się jeszcze tak ry­
chło, jakby sobie tego Prusacy gorąco 
życzyli, ze względu na ważność twierdzy, 
panującej niemal nad jedyną podstawą 
operacyjną, o jakąby się Prusacy oprzeć 
mogli. „Bazaine jest człowiekiem niezło­
mnego hartu — pisze Schlesische Ztg — 
nie można mu odmówić szacunku. Jeżeli 
z energji, z jaką nieprzyjaciel pełni słu­
żbę przednich straży, wzmacnia warownie 
swoje i w pomniejszych występuje u tar­
czkach, wnosić można o usposobieniu i 
materjalnem położeniu wojsk w Metz zam­
kniętych, to zapewne zbyt wielkich na­
dziei robić sobie nie można. Skoro się 
składy żywności wypróżnią lub też szpi­
tale zbyt bardzo napełnią, prędzej spo­
dziewać się należy znowu rozpaczliwej 
walki na przebój, niż kapitulacji.®

Patrj otyczna ofiara. Minister spraw 
wewnętrznych, Leon Gambetta, podał do 
publicznej wiadomości, że rada municy­
palna Tuluzy, „duszą i sercem oddana 
nowemu rządowi “ — p r z e z n a c z y ł a
1.500.000 fr. na z a k u p n o  b r o n i  i a

mu  n i e j  i dla obrony ojczyzny, uzbroje­
nia ludności i przyjścia w pomoc stolicy.

U sque a d  finen i! Dowódzca paryzkiej 
warowni Charonne powitał wojsko swoje 
następującą przemową: „Poczytuję sobie 
za zaszczyt być dowódzcą ludzi, którzy 
mocno postanowili przywrócić cześć Fran­
cji wobec zwycięzkiego wroga. Ale robię 
was uważnymi, tutaj poddawać się nie 
wolno, tutaj w danym razie z powierzoną 
sobie warownią w powietrze wysadzić się 
trzeba 1“

Miny koto  Paryża. Według wiarygo­
dnych doniesień francuzkiego oficera od 
inżynierji, okolice Paryża z południowej 
i południowo zachodniej strony są pod­
minowane, a miny połączono z obwaro­
waniami w Chatillon, Vanores, Issy, Mon- 
trouge, Gretilly, Arcuil i Villejuif.

P różne w y silen ia . Z obozu pod Metz 
piszą d. 14 b. m. do Frankfurt. Journal'.

„Stanowiska, jakie obecnie Prusacy zaj­
mują, tak są oddalone od twierdzy, że do­
tąd używane działa średniego wagomiaru 
bynajmnićj nie wystarczają do skutecznego 
ostrzeliwania. Kule nie dosięgają twierdzy, 
tak, że niema innój rady, jak sprowadzić 
cięższe działa, albo więcćj do twierdzy się 
zbliżyć. Prawdopodobnie użyją jednego i 
drugiego środka.

W Pont a Mousson stoją już w pogoto­
wiu lokomotywy, które bitym gościńcem 
bez pomocy szyn kolejowych sprowadzać 
będą ciężkie działa oblężnicze. Zbliżanie 
się do twierdzy połączone jest z wielkiemi 
trudnościami i bardzo jest niebezpiecznćm, 
ponieważ w ziemi naokoło p e ł n o  j e s t  
m i n ,  które pierwśj wyszukać i wykopać 
należy. Pionierzy nieustannie pracują. Jest 
nadzieja, że skoro przybędą ciężkie działa 
oblężnicze, wszystko już będzie przygoto- 
wanóm do bombardowania".

Szw ajcarska kompanja ratująca 
bardzo szybko tworzy się w Paryżu. Przed 
kilkoma dniami wpisało się już do niej 
przeszło 100 Szwajcarów tamże zamiesz­
kałych, którzy nie chcąc w niczem nara­
żać neutralności swej ojczyzny, tym przy­
najmniej sposobem pragną przysłużyć się 
Francji. Jako zręczni i wprawni gimna­
stycy mogą podczas oblężenia bardzo być 
użytecznymi. Liczba ich ciągle jeszcze 
wzrasta; zostawać będą pod rozkazami 
prefekta policji paryzkiej p. Keratrego.

Straty F ran c u zó w  ped Sedan we­
dług urzędowych wykazów są następujące:

Z Sedan odprowadzono w niewolę: 39 
jenerałów, 230 oficerów sztabowych, 2095 
oficerów niższych stopni z wyłączeniem 
500 puszczonych na wolność na słowo 
honoru, i najwyższych jenerałów, którzy 
się sami koleją żelazną dostawią, wre­
szcie 84,433 żołnierzy.

W bitwie samej dostało się do niewoli 
najmniej 28,000, 500 schroniło się do Bel­
gji, 20,000 padło lub zostało rannych — 
suma w przybliżeniu 137,000 ludzi.

Wiadomości telegraficzne.
Iglawa. 20 września. — Stowarzyszenie 

niemieckie postępowe oświadczyło, że przy­
stępuje do rezolucji sejmu morawskiego, 
żądającćj samoistności Morawjj.

Insbruk 19 września. — Klerykalne 
„Głosy Tyrolu" przemawiają energicznie 
za papieżem. — Oskarżają zachowanie się 
Beusta wobec Rzymu. — Opinja publiczna 
w Tyrolu potępiła czyn rządu włoskiego 
względem papieża.

Praga, 19 września. — Niemiecko cze­
ski zjazd nauczycieli, na który przybyło 
około 300 członków, ukonstytuował się 
dziś wieczór. Na przewodniczącego obrano 
Wiechowskiego.

Odpowiedź cesarska dla deputacji adre- 
sowćj, sprawiła w czeskich kołach bardzo 
niemiłe wrażenie.

Peszt. 19 września. — Na ostatecznój 
rozprawie w procesie kapitana Queuswalda 
przeciw Saphirowi, skazany został ostatni 
przez sąd przysięgłych na 200 fi. kary i 
koszta procesu.

Na dzisiejszćm posiedzeniu sądu karne­
go miejskiego, postanowiono ostatecznie 
rozpocząć referat procesu Karageorgiewicza 
d. 29 b. m ., a do ogłoszenia wyroku we­
zwać oskarżonych d. 5 października.

Peszt, 19 września. —■ Hon ogłasza list 
Koszuta, w którym tenże oświadcza, że 
nieprzyjmuje mandatu poselskiego ofiaro­
wanego mu na wyborach w starćj-Hanistie 
gdyż przybył on tu jako dawny obrońca 
niepodległości Węgier, i jako obywatel 
wolny kraju oswobodzonego od Austrji, pod 
żadnym jednak warunkiem nie chce być 
poddanym monarchy, który jest zarazem 
cesarzem Austrji.

Peszt, 19 września. — Węgierski Lloyd 
podaje wiadomość z Temeszwaru, jakoby 
Turcja zbroiła się energicznie.

Berlin 19 września. Aordd. Allg. Ztg. 
pisze: Ani iglicówki w roku 1866, ani a r­
tyleria w wojnie obecnćj, nie są jedynemi 
powodami naszych zwycięztw. „Budowa or­
ganizacji wojskowćj," czyni Niemcy niezwy- 
ciężonemi, a twórcy tejże zapewnia chwałę 
ua zawsze.

Berlin 19 września. Minister państwa 
Delbruck, przybył tu powtórnie. Północno- 
niemiecki „Lloyd" rozpocznie 1 paździer­
nika na nowo żeglugę do północnój Ame­
ryki

Berlin 19 września. Widoki pokojowe, 
jak twierdzą coraz większe. Kreuzzeilung 
zaprzecza najzupełnićj pogłoskom o powro­
cie króla pruskiego z Francji.

Drezno 19 września. Księżniczka saska 
Amaija siostra króla, wczoraj umarła.

Monachjum 19 września. Kolegja gmin­
ne postanowiły wysłać adres do króla z pro­
śbą, aby połączenie Bawarji ze związkiem 
niemieckim na podstawie konstytucji związ­
ku północnego przyspieszył za pomócą u- 
gody. Akt taki będzie niby zamknięciem 
narodowćj a pełnćj w ofiary walki.

Monachjum 19 września. Hr. Tauffkir- 
chen, przebywszy tu kilka dni,  udaje się 
z polecenia rządu do głównćj kwatery kró- 
lewskićj w Meaux.

M onach jum  19 września. Przygotowują 
tu w wysoko położonych kołach oświad­
czenie przeciw dogmatowi o nieomylności 
papieża, które już dotąd wieloma podpisa­
mi jest opatrzone.

W celu pomówienia o kwestji niemieckiśj, 
zamierzają zwołać zebranie notablów.

H am b u rg  19 września. SeDat ogłosił 
pismo Falkensteina, w którćm tenże powia­
da: Pomimo, że po oddaleniu się francuz-

kich okrętów, blokada północnego morza 
chwilowo jest bezsilną, nakazuje jednak stan 
wojenny wszelkich środków ostrożności, od 
usunięcia znaków i świateł okrętowych, jak 
również utrzymania na morzu w tym sa­
mym stanie przeszkód grożących niebez­
pieczeństwem, na co się zwraca uwagę po­
dróżującej publiczności.

Haga 19 września. Król zwołał dziś sta­
ny jeneralne i uznał w mowie tronowćj pa- 
trjotyzm ludności, którego dała dostateczne 
dowody w ostatnich wypadkach; lud oka­
zał szczerą chęć utrzymania niezależności 
kraju, stosunki przyjazne z mocarstwami 
uie zostały zamącone; król trwa w zamia­
rze zachowania ich neutralności; ogólny 
stan kraju i kolonji jest przychylny i do­
bry, stan finansów nie zły.

Ńizza 19 wrześn. Wbrew doniesieniom 
depesz pruskich panuje tutaj w Mentone 
i w całym departamencie zupełny spokój.

Przybywają tu  liczni goście na sezon, 
który tego roku obiecuje sprzyjającą porę.

B ru k s e la  10 września. Korespondent 
paryzki dziennika Independance donosi z 
16 bm .: Marszałek Vaillant został podo­
bno aresztowany i znaleziono przy nim 
kompromitujące papiery.

Thiers opuścił Londyn, widząc że misja 
jego nie osiągnęła skutków. Cluseret i je ­
go towarzysze w Paryżu rozlepiają codzień 
różowe plakaty, głoszące o rządzie repu­
blikańskim, mającym działać w miejsce 
dotychczasowego rządu prowizorycznego 
we Francji.

Londyn 19 września. — Donoszą, że 
rossyjski urząd skarbowy kazał przewieść 
40 miljonów rubli (należących do Rossji) 
z banków francuzkich do Londynu.

Petersburg 19 wrześn. Thiersa ocze­
kują tu  jutro albo pojutrze. Przybędzie 
on drogą lądową i stanie w hotelu „Po­
kora". (Tymczasem donoszą, że Thiers 
powrócił z Londynu do Francji i zatrzy­
mał się w Tours. Red.)

K onstantynopol 19 września. Baron 
Prokesch-Osten miał audjencję u sułtana. 
Chodziło głównie o politykę rossyjską, 
która w ostatnich czasach wybitniej i 0 - 
strzej występuje.

Przegląd polityczny.
Wiedeń 20 września.

S. Dzisiejsza Wiener Ztg ogłasza do­
słowne brzmienie odpowiedzi, jaką cesarz 
udzielił deputacji adresowej czeskiej. Tak 
urzędowo ogłoszoną odpowiedź wolno i 
należy uważać za dokument rządowy mo­
gący być podciągnięty pod krytykę publi­
cystyczną. Nie jes t to bowiem już osobi­
ste zapatrywanie monarchy, ale jest aktem, 
na który rząd się zgadza, jeżeli w urzę­
dowym dzienniku go ogłasza. Jako taki 
zaś ak t rządowy, odpowiedź ta  w niemałe 
wprawia każdego zdziwienie.

Sejm czeski w adresie i w dołączonym 
doń memorjale dowiódł najdobitniej, że 
stoi na l e g a l n y m  g r u n c i e  żądając u- 
znania prawnopolitycznej odrębności Czech, 
z którą niezgodnym jest centralny parla­
ment wiedeński, który jes t o k t r o j o w a -  
ny  i niema ż a d n e j  l e g a l n e j  p o d ­
s t a w y .  Nie dziw, że stojąc na tak l e ­
g a l n e j  podstawie sejm i za nim depu­
tacja adresowa zapewnia cesarza o swej 
l o j a l n o ś c i .  Cóź na to odpowiada rząd 
przez usta cesarza? „Jeżeli jesteście lo­
jalni, to wyślijcie delegatów do rady pań­
stwa." Cóż to za odpowiedź? Jestżew tem  
najmniejsza loika?

Przecież sejm czeski d la teg o  n ie  wy­
syła, że uważa rajchsrat za nielegalny — 
lojalność czeska nic niema do czynienia 
z obesłaniem nielegalnego — według p ra­
wa czeskiego — rajchsratu.

Gdyby gabinet hr. Potockiego nie był 
przypadkowo odpowiedzi tej włożył w usta 
cesarza, gdyby pan prezydent minister­
stwa sam przyjął deputację czeską i taką 
dał im odpowiedź, deputacja ta  byłaby 
poprostu odparła: Jeżeli m i n i s t e r s t w o  
jest lojalnem , nie powinno nas w z y w a ć  
do oktrojowanego nam rajchsratu!

Oczywista, słuszność byłaby po stronie 
deputacji. N aturalnie, że wobec monar­
chy deputacja była bezbronną i musiała 
przyjąć milczeniem odpowiedź, która wy­
glądała na czyste naigrawanie się z praw 
narodu i sejmu czeskiego.

Ale czego deputacja monarsze ze wzglę­
dów etykiety dworskiej powiedzieć nie 
mogła, to stokroć dobitniej powie rządo­
wi s e j m  czeski. Sejm czeski głośno za­
protestuje przeciw t a k i e m u  pojmowaniu 
l o j a l n o ś c i ,  a może nareszcie i korona 
przekona się , że sejm czeski lepsze ma 
pojęcie o lojalności, aniżeli gabinet wie 
deński.

Dowiaduję się właśnie, że trzej na 
miestnicy, którzy głosowali za wnioskiem 
Rechbauera, mianowicie pp. Lasser, Po- 
che i Pillersdorf, otrzymali dymisję. Jest- 
to demonstracja rządowa przeciw stron­
nictwu wiernokonstytucyjnemu.

Niechże tu  kto zorjentuje się w takiej 
chaotycznej polityce: rząd wiernokonsty- 
tucyjny, gabinet klnie się na wiernokon- 
stytucyjność i w jej imieniu daje szorstką 
odprawę Czechom. Tymczasem w radzie 
państwa stronnictwo wiernokonstytucyjne 
jest przeciw rządowi, a rząd daje dymisje 
urzędnikom wiernokonstytucyjnym.

Dzisiaj rano otrzymaliśmy następujące 
telegramy w trzech sprawach, które obec­
nie uwagę Europy zajmują, to jest w au 
strjackićj, rzymskićj i wojennćj.

Wiedeń 21 wrześ. Cesarz na wnio­
sek rady ministrów usunął odręcznćm 
pismem z d. 20 września namiestnika 
Tyrolu Lassera, namiestnika Morawy 
Pochego i prezydenta Szląska Pillers- 
dorfa z ich dotychczasowych posad.

Florencja 20 wrześn. Wojsko wło 
skie po krótkićj walce wkroczyło dzi 
siaj o 10 przedpołudniem do Rzymu.

Orleans 20 wrześ. Korpus francuz- 
ki z 25.000 pobił 15.000 Prusaków, 
przy Monthery (nad rzeczką Orge 
na południe od Paryża ku Fontaine- 
blau Red.) zadał im wielką klęskę i 
zmusił do odwrotu za rzekę.

O sprawach austrjackich piszemy na cze­
le dziennika i podajemy koresp. z Wie­
dnia— jasnćm już jest że ustępstwo jakie 
Galicja zrobiła, schodząc na ten raz z sta­
nowiska opozycyjnego było bezowocnćm i 
daremnćm i tylko Niemców i zaślepienie 
gabinetu rozzuchwaliło. Czesi radują się, 
że odmowna odpowiedź cesarza na adres

„powróciła deklaracji wszyslflfth tych, któ­
rzy się jeszcze łudzili, że oświadczeniami 
lojalności i obietnicami coś śię wskóra.“

Wszystkie prawie dzienniki przywięzują 
wielką wagę do spotkania się Juliusza 
Favre z hr. Bismarkiem i wnoszą, że bez­
pośrednim skutkiem tego spotkania będzie 
zapewne zawieszenie broni i ułożenie pre- 
liminarjów pokojowych, któreby potem de­
putowani całej Francji przyjęli jako wa­
runki pokoju. Że spotkanie nie będzie 
bezskuteczne, usiłują dowieść tćm, że już 
od dwóch blisko tygodni toczą się w tym 
względzie rokowania.

Nie zaprzeczając zupełnie, że spotka­
nie to może mieć niespodziewane skutki, 
nie możemy się dopatrzyć dzisiaj jeszcze 
podstawy do traktowania, chybaby hr. 
Bismark mocno spuścił z tonu, czego w 
tej chwili jeszcze spodziewać się nie można. 
W każdym razie będzie to pierwszy wę­
zeł do zawiązania jakich takich stosun­
ków między stronami wojującemi i pier­
wszy raz napewno będziemy wiedzieć, cze­
go rząd pruski wymaga od Francji.

Równocześnie donoszą z Francji o sze­
regu szczęśliwych utarczek, stoczonych 
w bliskości Paryża i ważniejszej zdaje się 
rozprawie pod Monthery. Są to pierwsze 
szczęśliwe potyczki w tej wojnie; czyżby 
rzeczywiście szczęście wraz z rzecząpospo- 
litą miało zaświecić dla broni francuzkiej?..

W Lyonie przywrócono już napowrót 
porządek, na chwilę zakłócony, doniesie­
nia zaś pruskie o powstaniu w Nicei i 
Mentone były, jak się pokazuje, kłamliwe.

Zresztą w korespondencji paryzkiej znaj­
dą czytelnicy szczegóły o obronie Paryża 
i Francji.

Prędzej jak stolica Francji otworzyła 
bramy stolica katolicyzmu. Po lekkim 0 - 
porze włoskie wojsko weszło do Rzymu, 
jak  to przewidzieć było można. Jest to 
fakt wielkiej doniosłości, którego dziś je ­
szcze wśród wielu innych wypadków do­
statecznie ocenić nie można. Przeniesie­
nie stolicy Włoch do Rzymu jest teraz 
tylko kwestją czasu. Jak  się wobec tego 
urządzi niezawisłość stolicy papiezkiej, 
trudno przewidzieć, ale będzie to zawsze 
niemała trudność do rozwiązania.

Minister oświaty Raeli w okólniku do 
biskupów tak się o tem odzywa: „Rząd 
przedłożył papieżowi bardzo obszerne 
wnioski, co do gwarancji niezależności i 
zupełnej wolności wykonywania duchownej 
władzy, jako też środki utrzymania stoli­
cy świętej z wszystkiemi instytucjami, 
kościołami i kościelnemi stowarzyszenia­
mi, które się w Rzymie znajdują. Życzy­
my sobie, aby ojciec święty przyjął nasze 
propozycje. Jakkolwiek jednak wypadnie 
jego postanowienie, rząd nigdy nie do­
zwoli, aby kościołowi, jego sługom i wy­
konywaniu ich duchownego urzędowania 
stawiano przeszkody. Równocześnie jest 
rząd zdecydowany do wykonania swych 
obowiązków względem narodu i nie ścier- 
p i, aby duchowieństwo czynem lub sło­
wem w jakikolwiek sposób podburzało do 
nieposłuszeństwa przeciw prawu i posta­
nowieniom władz.11

Ostatnie telegramy.
Wiedeń, 21 września. Dymisja trzech 

namiestników nastąpiła w skutek głosowa­
nia w rajchsracie.

Wiedeń 21 wrześ. Półurzędowy ajent 
pruski wysłany został do Petersburga w ce­
lu wysondowania opinji rządu rossyjskiego 
względem ujęcia całych Niemiec w jeden 
zwiążek. Układy mają się odbywać w Mo­
nachjum. Książę Gorczakow bardzo skąpy 
w odpowiedziach miał się wyrazić: przy­
puszczam, że pruski pełnomocnik drogę 
z Berlina do Monachjum obierze na P r a g ę .

Monachjum, 21 września. Prezes mi­
nistrów Bray przedłożył rządowi pruskie­
mu projekt konstytucji niemieckićj, w któ­
rćj zawarowana jest samodzielność poje­
dynczych państw w stopniu takim, na jaki 
Prusy nie przystaną. Frankfurt ma być na- 
utralnćm miastem, siedzibą parlamentu i od­
powiedzialnego parlamentowi związkowego 
rządu. Zaraza na bydło niszczy wszelkie 
prowjanty pruskie, codziennie zabijają setki 
wołów i zakopują w ziemię.

P aryż  20 wrześ. Rząd postanowił przez 
zupełny system barykad wewnątrz Paryża 
wzniesiony, utworzyć drugie ufortyfikowa­
nie miasta. Służba pocztowa przerwana — 
urządzono kurjerów. Blokadę morza pół­
nocnego zniesiono. Zewsząd nadchodzą wia­
domości o szczęśliwych potyczkach. Wszyst­
kie twierdze trzymają się i nie poddadzą, 
a w ostateczności wysadzą siebie i Prusa­
ków w powietrze. Od czasu ogłoszenia 
rzeczypospolitćj nie przegrano żadnćj po­
tyczki. Poddać się i kapitulować nie wolno.

Tours 20 września. Reveil p isze: jeźli 
braknie pieniędzy, weźcie miljard tym, któ­
rzy z ojczyzny uciekli. Univers donpgi, że 
9go pod Metz 13 pułków niemieckich roz­
bito. Constitutionnel oblicza, że w Paryżu 
oprócz obcych, Kabylów i marynarki jest
410,000 uzbrojonych obrońców. Figaro'. 
W prowincjach powinny być utworzone cen­
tra wojenne—trzeba sprzedać klejnoty ko­
ronne. Jour. off. zapowiada, że Prusacy pod 
Paryżem będą w przeciągu tygodnia mrzeć 
z głodu. Merowie zapisują do gwardji na­
rodowćj wszystkich od 20 do 60 lat. Ki­
logram mięsa kosztuje dwa franki 10 cent. 
Rada miejska dotychczasowa rozwiązana.

Bazylea, 21 wrześ. Deputacją szwaj­
carską w celu niesienia pomocy ludności 
w Strassburgu przyjął jen. Werder i po­
zwolił jćj udać się do Strassburga. Zapo­
wiedziane tu są transportu kobięt i dzieci 
z Strassburga.fJul Favre nadesłał tutejsze­
mu konsulowi francuzkiemu notę dziękują­
cą za pomoc ludu szwajcarskiego.

Konstantynopol 21 wrze. Rząd zamyśla 
formować gwardją ruchomą złożoną bez 
wyjątku z chrześcjan i Turków. Mówią o no- 
wćj nocie posła rossyjskiego Ignatiewa.

Kursa.— W i e d e ń  21 wrześn. g. 2 m .— 
f %  zjednoczony dług państwa 57.70.— 5%  
zjdn. dług państwa w srebrze 66.80.— Lon­
dyn 124.40. Srebro 122.75.— Dukat 5 86.— 
Akcje kred. 255.75.— Lombardy 185.25.— 
Losy z 1860 r. 92 — . — Losy z 1864 r. 
115 —.— Akcje franko-austr. 101. — Na­
poleony 9.91 %. Akcje kolei Karola Ludwika 
244.25. — .

Usposobienie g ie łd y : nieożywione.

Bedaktor odpowiedzialny:
MBr. Mjudwik Gumpiowiez.



KRAJ z czwartku 22 września 1870.

“^K sięgarnia

S. A. Krzyżanowskiego
w Krakowie przy ulicy Florjańskićj już o- 

trzymała:
„ B o l e s ł a w i t a "  Z  roku 1869 rachunki 

tal. 3. „B o 1 e s ł  a w i t a“ Tułacze tom Illci 
tal. 2. P a m i ę t n i k i  M i c h a ł a  O g i ń ­
s k ie g o  o Polsce i Polakach tom Iszy tal. 
1 sgr. 15. „ D a n t e  A l i g h i e r i “ Boska 
Komedja przekład A. Stanisławskiego tal. 
4. „ C y b u l s k i "  Odczyty o poezji polskiej 
19 wieku tal. 3. 9si(r-s)

M o  w y n a j ę c i a

w domu narożnym przy ul. Florjańskićj 
nr. 351 (naprzeciw hotelu „pod róż)ą“ : 
Sklep, 2 pokoje i kuchnia od przecznicy 
ś. Tomasza (gdzie teraz szwalnia i zakład 
krawiectwa). — Pomieszkanie na II. pię­
trze składające się z 3 pokoi i kuchni.-— 
Bliższa wiadomość u właściciela, który wła­
śnie przyjechał do Krakowa, »so(2-2)

KISSINGSKIE PASTYLKI.

»
działające bardzo skutecznie na uśpione organa 
trawienia, częste zatwardzenia, bladaezkę, niedo- 
krewnośó, hemoroidy, tudzież na skłonność do po­
dagry i skrofułów. Flakon pastylków zawierający 
jeden litr soli rakoczi kosztuje 60 cent. — W Kra­
kowie prawdziwy nabyć można tylko w aptece pod 
„GWIAZDĄ" u p. JOZEFA TRAUCZYŃSKIEGO 
przy ulicy Florjańskiój. 449(5-?)

. rS°,

M G
p rz e n ió s ł  sw ó j 897(15- 15)

K A N T O R  W Y M I A N Y
D C  n a p r z e c i w k o

do domu własnego w Rynku Gtłównyin 
Ir . 9 gdzie była cukiernia p. Grossiaanna 

obok sklepu p- Góreckiego.

I (C h o ro b v  św ię teg o
l i s i eKurcze epileptyczne W a le n teg o )

leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji Dr. O .  M l l l s S c k
152 Berlin—Louisenstrasse 45.— Dotąd przeszło 100 uleczonych. (150-300)i

Iowo wynaleziony kruszec szlachetny
prawdziwe 

tylko tu ZŁOTO TALII. prawdziwe
tylko tu

gwarantuje się, iż klejnoty te nawet po długoletnióm używaniu nie doznają zmia­
ny, od szczerozłotych nie dadzą się odróżnić, jakoteż iż sprzedaje się po następu­

jących bardzo tanich cenach, by każdemu nabycie tychże ułatwić.

Klejnoty dla dam : | Klejnoty dla mężczyzn:
1 wspaniała broszka 80 ct., złr. 1, 1.20, 1.80,U elegancki modny łańcuszek do zegarka złr.

2.50, 3, 3.60, 4. •• !, 1.80, 1.6<>, ?, 2.50, 3, 8.50, 4, wraz z mc-
1 para kólczyków 80 ct., złr. 1, 1.50, 2, 2.50,j daljonem złr. 2.50, s, 3.50, 4, 4.50, 5.50, 6.

3, 3.50, 4, 4.50. 1 długi łańcuch na szyję, nieodróżniający się
1 garnitur, brosza wraz z kulczykami, w odpo-| wcale od szczero złotego złr. 1.80, 2.81', 3.50,

wiednim guście, złr. 1, 1.50, 2, 2.50, 3, 3.50, 4, 4.50, 5, 5.50, 6, 7.
4, 4.50, 5.30, 6, 6.50, 7, 7.50, 8, 8.50, 9.

1 p r z e ś l i c z n a  k n l j a  n a  o ż y ję  d l a  d a m  z  k r z y ­
żykiem 80 cent. lepsze 1 złr., przedniejsze 
złr. 1.5°, najprzedniejsze złr. 2, 2.50.

1 ciężka branzoletka złr. 1.50, 2, 2.50, 3, 3.50, 
4, 4.50, 5, 5 50, 6, 7.

1 wspaniały medaljonik damski cent. 50, 80, 
złr. 1, 1.20, 1.50, 2, 2.60, 3.

i elegancki pierścień z kamieniem lub bez ka­
mienia, cent. 50, 8°, złr. l, 1.50, a, 2.50.

1 prześliczny naszyjnik z medaljonem, złr. 
2.80, 3, 3.50.

1 przednia szpinka do szalów lub krawatek,
cant. BI), 80, ulr. 1.60, 3.

1 najprzedniejszy medaljonik do męzkich łań ­
cuszków od zegarka złr 1.50 , 2, 2.50, 3 .

1 przedni sygnet męzki z kamieniem lub bez 
tegoż, ct. 50, 80, złr. 1, 1.20, 1.50,2,2.50,3. 

1 buncik dewizek zegarkowych 40 ct.
1 para  najdogodniejszych guzików do mankie­

tów, z emaljowanemi kamieniami lub .bez 
tychże, cent. 50, 80, złr. i, 1.60, 2, 2.50.

1 garnitur guzików gorsetowych i makietowych 
w odpowiednim guście cent. 50, 70, 85, złr. 
1.50, 1.80, 2, 2.50, 3.

K le jn o ty  b ry la n to w e , wykonane podobnie prawdziwym, tak, iż nawet znawca z trudno­
ścią odróżnić je  zdoła- Klejnoty te z prawdziwego srebra chińskiego, lub z prawdziwego 
złota talmi wyrabiane, koniecznie z prawdziwego kryształu górnego, szlifowane proszkiem 
dyamentowym, nie tracą nigdy swego żywego połysku. Przednie gatunki oprawne są w pra­
wdziwe srebro.
1 broszka złr. 1.50, 2, bardzo przednia złr.

2.50, 3, 3.50, 4, 4.50.
1 para kulczyków złr. 1, 60, 2, bardzo przednie 

złr. 2.50, 3, 3.50, 4, 4.50.
1 para guzików do gorsu złr. 1.10, 1.5 o, 2.
1 para guzików mankietowych złr. 1.80, 2.80.

Klejnoty Jonquille, orjen
misternie rzeźbione, czarne, z bardzo

1 sztuka szpilki krawatowej złr. 1, 1.50, 3.
1 sztuka pierścienia brylantowego, bardzo prze­

dni złr. 1, 1.50, 2, 2.59, 3 .
1 sztuka branzolety wysadzonej brylantami, 

złr. 2, 2.50, 3.59, 5.50.

alne, wiecznie pachnące,
przyjemnym zapachem, fasonu orjentalnego, bardzo 

eleganckie:
1 sztuka kolji dwa razy około szyi złr. 1 

cent. 20, 1.40 .
1 sztuka kolij dwa razy około szyi z przednie- 

mi monetami tureckiemi złr. 2.50, 3.

1 broszka złr. 1, 1.20, 1.50, 1.80, 2.
1 para kulczyków cnt. 80, złr. 1, 150, 2.
1 sztuka branzolety cnt. 20, 45, 85, złr. 1.
1 sztuka kolji, raz około szyi cnt. 60, 80.
Kto artykuły prawdziwe mieć s o b ie  życzy, niechaj się zgłosi listownie lub osobiście wyłącznie do

JWm G t a i i a u ’s
Erster P ariser  Bazar fttr O esterreich iii W ieit.

g j f l f  Kamtnerstrasse 51, Palais Todesco.
Zlecenia listowne pisane być mogą w każdym języku. Posyłki uskuteczniają się za

pobraniem pocztowśm lub tńż po nadesłaniu gotówki. Ulustrowane cenniki rozsyłają się na
żądanie bezpłatnie. " “ “

z m m m m
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K u r s  P a p i c r ó

Nowa menaźerja.
Wielmożna m u ch a , wielmożna p c h ła ,  wielmo­

żna p lu s k w a , wielmożna m y s z , wielmożny mo­
ści s z c z u r ,  wielmożne ś w in k i , k o t k i  i krow y 
dobrodziejki, jasna panna j a s  z c z u r k a ,  jasna pa­
ni g a d z in a ,  wielmożni w ó ł i b y k , wielmożne 
c ie le ,  wielmożny cap , wielmożny w a ła c h  i o- 
g ie r ,  wielmożna k o b y ła ,  wielmożny o s ie ł , wiel­
można ćm a, wielmożny mości d u d e k  dobrodziej, 
jaśnie wielmożne p a p u g i ,  wielmożny mości ga­
w ro n , wielmożny r a k ,  jaśnie wielmożne m a łp y  
wielmożni p ie s  i s u k a , wielmożny lis , jaśnie 
wielmożny w ilk , jasny pan n ie d ź w ie d ź  i ma- 
ło m o ż n y  o r z e ł  p o ls k i.

Ciekawe te źwierzęta, ptaki i insekta, niektóre 
z nich zwłaszcza małpy, papugi, raki, byki i pchły 
w kilkunastu dorodnych i pięknych okazach, są 
do widzenia na placu marjackim we Lwowie. Za 
miesiąc przybędzie menażerja do Krakowa z kąd 
na Poznań i Gdańsk uda się do Warszawy i Wi­
lna. — Upraszam o liczny udział publiczności gdyż 
karmienie i dozór tych zwierząt bardzo wiele ko­
sztuje. 932 Z uszanowaniem

M e n a & e r n i h .

i  li iii.* :

Handel pod firmą

A, G u m p l o w i c z
w Krakowie, poleca

Obicia pokojowe
zwój 13 łokci od 15 cent. do 5 złr. 
z najsłynniejszych fabryk krajowych 

i zagranicznych sprowadzane.

Obicia przeszłoroczn e
wysprzedaje po połowie cen fabrycznych. 

Próbki na żądanie przesyła franco.

C eraty 236(4?-?)
na meble, stoły i posadzki w wielkim wyborze.

Skład przy ulicy Grodzkiśj pod 1. 63
na Iszóm piętrze.

MSisSii

Ssmsstott,
Patent amerykański.

Któżby nie chciał mieć zębów pięknych 
i zdrowych ? To zaś osiągnąć można tyl­
ko przez używanie nowych elektrycznych 
kauczukowych szczoteczek do zębów (bez 
szczeciny). Te najnowszego wyrobu szczo­
teczki uznane tysiączaemi świadectwami 
i listami pochwalnemi, są wyrobione z 
kauczuku i zamiast szczeciny, są zaopa­
trzone kauczukowemi kolcami zachodzą- 
cemi w najdrobniejsze szpary zębów, 
przez co wszelki osad szkodliwy łatwo 
oczyszczają. Kauczuk posiada w sobie 
siłę elektryczną, którą wydobywa się 
przez tarcie, z tego zaś pochodzi, że 
przez tarcie nietylko żęby się czyszczą, 
ale zarazem i polerują. — Szczoteczki 
te nie kaleczą dziąseł, podług uznania 
lekarzy, powinny być użyte już dla dzie­
ci i młodżieży, aby zapobiedz później­
szym słabościom zębów. Oprócz tego 
szczoteczki te są nader trw ałe i jedna 
wystarczy na cały rok, 1 szt. 90 cent.
Za 1 guldena apparat parowy
do oczyszczenia szkodliwego powietrza.

Jestto  kociołek parowy, napełniony 
odpowiedniemi perfumami, który ogrza­
ny spirytusową lam pą, połączoną z tym­
że przyrządem , za pomocą z rozgrzania 
powstałćj pary, w paru minutach roz­
pędza szkodliwe lub niem iłe wyziewy i 
nadzwyczaj miłym salon zapełnia zapa­
chem. Nieodzowny w szkołach, szpita­
lach, urzędach, pracowniach, mieszka­
niach, jak  i w każdym salonie. Apparat 
ten wykonany z bronzu bardzo gusto­
wnie, że za ozdobę służyć może. Kosz­
tuje tylko 1 złr. Flaszka perfum odpo­
wiednich, wraz z spirytusem 50 cent — 
(wystarcza na 50 razy).

Dla bezpieczeństwa 
własućj o oby jak i majątku 

rzeczą jest nader pożyteczną, a nawet 
konieczną posiadać dobrą b ro ń , a tą
bez zaprzeczenia są nowo udoskonalone 
ltew o lw ery  L efaucheux’go, z zam­
kiem bezpieczeństwa, podwój nem i lufa­
mi, 6-strzałowe — raz nabiwszy, można 
dać sześć pewnych strzałów w ciągu 
jednćj minuty.
1 szt. 7 milim.fi. 15. 100 nabój. 11. 3.50
1 ,  9 „ 17. „ „ i
1 * 12 „ 19. „ „ 5 50

Zwycięztwo nauki.
U dało się nakoniec jednemu z zna­

komitych chemików tegoczesnych wyna- 
leść w dziedzinie kosmetyków to , nad 
czem wieki smarzyło sobie głowy tylu 
uczonych. — Nowo wynaleziona Athem- 
Prdserwatm zabezpiecza od wszelkich 
szkodliwych wyziewów, zwłaszcza w cho­
robach, takowe ubezwładnia, bez użycia 
wszelkiej wody do ust, zęby i dziąsła 
utrzymuje świeże i zdrowe. — Dla pa­
lących tytuń szczególniej do polecenia,

medyków uznanym, że galwanizm nad­
zwyczaj dobroczynne wywiera skutki w 
poniżój wymienionych słabościach ; po­
dług informacji jednego z najsławniej­
szych paryzkich lekarzy, wykonane pier­
ścionki z nowego złota, wewnątrz k tó­
rych znajduje się d ru t elektrom agne­
tyczny, mają tę własność, że zabezpie­
czają i leczą od pedagry , reumatyzmu 
cierpień nerwowych, drżenia serca, bólu 
głowy i t. d. Pierścień taki gładki ko­
sztuje tylko 90 cen. i bywa przez każ­
dego lekarza polecanym.

Najnowszy wynalazek.
srebrne guziczki do przyszywania do 
koszul z srebra 13tćj próby.

Wynalazkiem tym połączono elegan­
cję z oszczędnością. Pomyślmy tylko, że 
taki guziczek może przetrw ać Bóg wie 
jak długo, że od zuźytćj do nowej mo­
żna go przyszyć noszuli i pomimo to nigdy 
na wartości nie traci, podczas gdy in­
nego gatunku guziki przez pranie, ma­
giel, prasowanie i noszenie ciągle się 
psują a nie zawodnie każdy uzna, że 
tylko takie guziczki kupować należy. Do 
każdego tuzina dołącza się poręczenie 
za dobroć złota lub srebra.

Cena dlatego tak  nizka, aby uzyskać 
jak najliczniejsze rozpowszechnienie tego 
artykułu. Tuzin najpiękniejszych gilo- 
szynowanych srebrnych 85 c. gładkich 
70 c.
Interesująca rączka do pióra.

kiedy J. Ces. Mość Napoleon III. zabie­
rał się do pisania dzieła o Juljuszu 
Cezarze, polecił aby zręczny jaki me­
chanik wynalazł rączkę do pióra taką, 
któraby uchraniała piszącego od ciągłe­
go maczania pióra w atramencie i wszel­
kie inne rekwizyta do pisania zastąpiła 
Zadanie to z zupełuem zadowoleniem w 
ca łośc i  spełnionem zostało, gdyż w 8miu 
dniach przedstawiono J. Ces. Mości tę 
rączkę do pióra. Pan Gilbert Rocbće 
udoskonalił ją  jeszcze i otrzym ał za nią 
50 napoleonów, ponieważ przewyższyła 
nawet oczekiwanie; zawiadomiony o tem 
dopiero teraz przez wynalazcę, przyjąłem 
wyłączny skład na całą ustr, węg. mo- 
narchję. Rączka ta  je s t z chińskiego 
srebra, zamykana, konstrukcja jś j jest 
tego rodzaju, że można nią pisać bez 
przeszkody od rana do wieczora, i na­
pływ atram entu rególować stosownie do 
życzenia. K ształt jśj elegancki i do każ- 
dśj ręki przydatny, polecam ją  przeto 
każdemu, a szczególniśj komisjónerom, 
podróżującym, kupcom, doktorom, ucz­
niom i t. d. 1 rączka 1 złr. tuzin piór 
napoleońskich 15 c.

Havanna Bouquet.
za 1%  cen. cygaro za 30 c. czyiiinaczśj naj­
tańsze cygaro zamienić można w Ha­
vanna za pomocą Havanna Bouquet’ua

w jednćj bowiem chwili niemiły odór Ta w najnowszych czasach sprowadzona 
tytuniu usuwa,a natom iast usta m iłą o- esencja wyrabia się z korzenia i krzewu 
ziębiającą napełnia wonią — jako arty- prawdziwej wschodnio-indyjskiśj rośliny 
kuł toaletowy, niezbędny dla każdego, tutuniowej Havanna i nieznacznem zwił- 
Rano wypłukawszy nią usta, na cały gotnieniem najlichszego gatunku tytuniu, 
dzień pozostawia przyjemny zapach. — nadaje mu się najprzyjemniejszy zapach 
Esencja ta jest zupełnie odmienna od tutuuiu havanna. Flaszka wystarczająca 
wszystkich dotychczasowych —  jest cał- do 500 cygar 1 złr. 50 c.
kiem nowym przez wysoko w świecie Płaszcze na deszcz,
uczonym położone osoby ocenionym 1 . . , ,. . . .  ,

a * * » « * % * «  t  r  i ” .’F uszka razem z objaśn. użycia 90 ct. wJ luuu c,,o > a.. ■ „TT „j j wykonane, że można je nosić 1 podczas
Elektro-galwan. pierścienie najpiękniejszój pogody, wygląda bowiem

nadzwyczaj ważny dla każdego wynalazek, po drugićj stronie jak najpiękniejszy
Faktem  to już przez najznakomitszych paltot sztuka po 10 złr. 50 c.

Powyższe artykuły nabyć można na całą monarchją austrjacką jedynie i tylko
w składzie podpisanego:

A. Friedmann in Wien — Praterstrasse Nr. 26.

w P i e n i ę d z y

K rak ów  21 września
Papiery krajowe:

Renta, „................................
„ w srebrze.................

Losy pożycz, z r, 1854..  
„ „ „ I860..
* » 1864"

Galie, obligacje indemn.. .
„ listy zast..................

* „ ban.hypot.
ObHgi pierwszeństwa: 

Kolei połudn. 3% (Lomb.) 
„ Kar, Ludwika 6% . .  
„ •» u II  emie
.  Czemiow. 1 6 % . . .
* „ 1 8 6 7 . . . .
” ,, 1 8 6 8 . . . .

Akcje przemysł, i  bank.
Lombardy  .............. - ■ • •
Air,.;A kol. K. Lud. galio, 

koL czerniow.. . . .

kol. siedmiogr, . .  
kol. półn.-wsch..,
banku naród.........
Zakł. k redy t........

banku obrotow.

„ krakowski i 
wpłatę złr 8 

jy kredytowe...............
0apiery zagraniczne: 
ty zast. poi. z kup. I  emis,

żądają! płacą
złr wal. i.

6- 60 57
67 50 66
85 75 83 50

105 — 103 75
113 _ 112
72 — 70 25
72 60 70
89 — 87 50

112 50 111
103 — loo 75
98 — 97 —
82 _ 79 50
94 — 92 75
89 60 08 —

186 184 50
245 — 243 75
199 — 197 —
162 76 160 60
172 — 170 —
161 — 169
706 — 701 —
257 — 265 25
93 _ 90 50
82 — 80 —
94 — 92 —

1U — 110 —•
91 —- 88 60

—
160 50 159

. 94 50 93 —

„ i, U emis. 
likwidacyjne z kup..

warsz.-bydg. . . . . .  
Rob. pr. z r. X864, . . . .
„ „ z r. 1 8 6 6 . . . . . .

W a lu ty : S rebro.............
D u k a ty ..................... ..
Napoleondory . . . . . . . . . .
Im periały .........................
Gom-aut pruski. . . . . . . . .
Rosyjsk. ruble pap..........

W ied e ń  20 września
Dług panst. Renta 5%

„ w srebrze 5%
„ wal. austr. spłać. 5% 

Losy pożycz, z r. 1839
„ „ 1854
na 500 1860
na 100 I860
na 100 1864

Oomo ...............
Oblig. ind. Gul..........

„ Itukow.5% 
Galie, pożycz, głodowa 7% 

Akcje bankowe 
Anglo-austr. za 100 z łr ..
Anglo-węgierskie.............
Austr. kredytowe.............
Kredyt, handl. przemysł..
Dyskontowy austr............
Franko austr.....................
Krakowski handl. przem. 
Galicyjski krajow y. . . . .  
Narodowy..........................

4% 
5 7. 
5%

.6 7 ,

żądają| płac4
złr. wal. a.
92 - 91 —
75 - 74 —

123 — 122 —
5 87 5 84
9 92 9 90

1 85 1 82
1 55 1 53

57 80 57 60
66 90 66 70

241 50 240 60
85 — 84 ~
93 — 92 75

104 59 104 —
115 75 115 26
24 - 22 -
71 75 71 26

230 25 229 75
85 - 83 -

26..' — 258 -
257 60 257 25

100 7ó 100 25

707 ~ 706 -

Akcje kolei
Alffild Fium e ...........
Czeska zach. na 200 złr 

„ północn. „150 „
Elżbiety. . . .  na 200 „
Ferdynanda na 1000 „
Franc. Józefa „ 200 „
Sar. Ludwika „ 209 „
Koszyc. Oderb, 170 „
Lwow.-Czerń, na 200 złr.
Półn. zach. a u s tr ..............
Rudolfa na 200 „
Siedmiogrodzka r 200 „ 
Rządowa na 200 (500 fr.)
Theissbahn ...................
T ram w ay.......................
Południowa na 500 fr.. 
Węgior, półn.wseh.200złr.

„ wschodnia 200
Akcje przem. i Listy zast. 
Borysławskie naft. 200 fl. 
Aust. Bod.-Cred. 100fl.5y„ 
Listy. zast. galicyjskie 4%

r » » 5%
u r, Banku Hyp. 67, 
„ „ Bank. Włoś. 6 7 ,
„Bank. naród. M.K.57,

•  ■ ” • Y A; ? %„ zast. węgierskie 5) 
Obligi pierwszeństwa 

Kolei czesk.półn. 300 fl. °/0 
„ „ zachód.300 „ 57*
„ Cesarz. Elżbiety 57, 

Slżb. wsr. 100 zł. W. A. 57, 
Elż.em.l862„ „ 57,
Elż. „ 1869 „ „ 6 7 ,

żądają! płacą żądają! płac;: żądają piatą
złr w-1. a. złr. wal. a. złr. wal. i.

172 i 71 50 „ Ferd.za tOOzh.M K.5% 99 _ 89 — Berlin aa 100 tal. 5 skonto — — — —
242 -- 241 — „ „ „ W A.6% — Frankf, za 100 fl. 4 !> 104 50 104 15
125 _ 124 — „ „ „  (sr. p ła t)5“/., 103 50 103 — Hambrg 100 mark 4 1! 92 — 91 18
217 _ 216 — „ Karola Ludwik* na Londyn lOft. st. 3 % „ 124 50 124 25
2010— 2005— 300 złr. 6 li 102 — 101 — Paryż za 100 tr 2! — — — —
190 _ 189 - „ „ 2 emissja . 97 60 97 30 Monety:

84244 75 244 2 a „ Lwow.-Czerń.-Jassy: Dukaty ważne. . . . . . . . . . S) 86 5
60 26 59 75 I. emis. n« 300złr. 5% 81 80 — Napoleony.. . . . . . . ........... 9 91 9 90

199 60 198 50 R- u » 5% 93 — 92 — Srebro ............... ........... 122 75 122 50
191 197 — III. „ „ 5% — — 89 - L w ó w  20 września
162 76 162 25 „ Rudolfa na 800 fl. 5e/. 90 50 90 — Indemniz. galicyjska. 5°/o 71 90 70 60
171 — 170 - „ Siedmiogr. 0 ) „ 5 % 88 75 88 25 „ buków.. . • 5% 

■ 4%
— — — --

382 60 381 50 R ządow a.........na 500 fr. 133 60 133 Listy zastawne . . . 72 20 71 40
234 233 50 „ 11. emis. „ „ 133 50 153 — » 3 • ■ 5% 80 25 79 60
156 _ 154 — Południow a....................... 112 — U f 50 Pożyczka głodowa. • 7% 100 — — —
185 50 186 - naŻOOfl. sr.za 100 w a 5% 91 — 90 70 Akcjo banku hipot.. . .  6 7o 110 — 109 —
160 25 159 75 Bony 1870 za 74 „ '5% 237 — 236 — „ „ włościan 

L'nkat ważny . . . .  
Nap; leon d’c r .........

. 67 , 88 — 86 —
92 *— 91 50 „ 1875 „ 76 „ > % 235 — , 234 — ........... 5 89 fi 83

„ 1877 „ 78 „ 6'/, — _ ........... 9 98 9 89
__ ___ Losy prywatne. Półimgerjał ro s .. . . ........... 10 16 10 —

107 —. H 6 50 Kredytowo na 1 '0  fl. w.a 159 75 159 25 Rubel srebr............. ........... 1 96 1 91
72 70 - Cłary......... „ 40 „ M.K 33 — 31 — „ papierowy.. ........... 1 55 1 54

_ 78 - Żeglugi na Dunaju 100 „ 96 — 94 — 1 alar pruski. . . . . . ........... — — — —
88 50 87 60 Keglewiczą . , .  .na 10 „ 16 — 14 — Srebro ............... ........... 123 50 122 50
85 50 84 50 B udy .........na 40 fl. W.A. 31 — 27 W a rs z a w a  19 września Rs. k. Rs. k.
97 96 50 P a lfy .........na 40 „ M.K. 29 — 25 — Listy zast. serji 1 . . . .4 % 94 29 93 79
95 '0 95 — Rudolfa . . ,  „ 10 „ W.A 15 50 14 50 s „ 2 . . . .4 % 91 54 91 21

S alm ............ . 40 „ M.K. 49 — 38 — „ likwidacyjne . . . .4 % 74 63 74 30
St, Genois „ 40 „ M.K. 31 37 — poż. lot. z 1864 . . . .5 % 145 — 144 —

93 __ 92 50 Stanisławów 20 „ W.A. 26 _  . 23 _ ,  i i . 1066 . . . .5 % 144 — — —■
91 _ 90 50 Tryestu. .  na 1 >0 „ M.K. 125 _f 115 — Akcje kol. warsz.-wied. . . . 71 — — —

_ Waldstein „ 20 „ „ 20 — 18 — „ „ warsz.- bydg.. 70 — —
93 ... 92 60 Windischgratz 20 „ „ 22 — 19 — „ „ warsz. teresp. — — — —
92
90

___ 91 - 
89 -

W exle: „ łódzkie ........... — — — —
_ Angsbrg. zalOOfl niem.4% 103 90 103 30 Wexle na Wiedeń zalSOa 97 66 — —

W

w  Stare 1 nowe V

K&SSY f

ogniotrwałe f od włamania zabezpieczosie
we wszystkich gatunkach i rozmiarach z najznakomitszych fabryk tanićj sprze­

daje o 50%  jak  w innych składach tylko
837(13-20) F i i i p  S t e i n

1 8 . — Wiedeń, Leopoldstadt, Ferd inandstrasse:— 18.
Nr. 0. Nr. i. Nr. 2. Nr. 3. Nr. 4. Nr. 5. Nr. 6.
fl. 75, fl. 115, fl. 135, fl. 180 fl. 190, fl. 230, fl. 269.

Z zaręczeniem  
prawdziwości.

niem 1  
mści. fl I

Z a le c a ją c e

przypomnienie
J  Z zaręczeniem  

|  I  prawdziwości.

Dra BŹRINGUIERA 
c„ k. uprz.

Olejek z korzeni ziołowych
w oryginalnych flaszkach po 1 złr.

BA LSA M IC ZN E  

MYDŁO O LIW NE
w oryginalnych paczkach 

po 35 cnt.

Dra Suin de Boutem ard
Pasta do Zębów,
w ‘/< * l/a paczkach po 70 i 35 cent.

Dra fiBćringniera
ROŚLINNY ŚRODEK

do farbowania włosów,
kompletny w pudełku ze szczoteczkami 

i naczyniem 5 złr. w. a.

B Dra Beringuiera OLEJEK Z KORZENI ZIOŁO­
WYCH, wolnym jest od wszelkich szkodliwych doda­
tków, złożony z najodpowiedniejszych mięszanin ro­
ślinnych i olejnych pierwiastków, obfito nasycony kwa- 
sorodem, którego nadzwyczajny wpływ nowsze bada­
nia jasno postawiły, stawia się ipomiędzy najlepsze 
tego rodzaju wyroby i każdej dystygwowanój gotowa- 
lni służyć może za ozdobę.

Balsamiczne MYDŁO OLIW NE, swemi nietylko 
czyszc/ącemi, lecz także na rozmiękczenie i świeżość 
oddziatywąjącemi własnościami, odpowiada wymaga­
niom wszelkim, jakich żądać należy od dobrego mydła 
toaletowego, może przeto jako łagodny, a zarazem 
skuteczny codzienny środek do mycia, nawet dla naj­
delikatniejszej i najdotkliwszśj skóry u dam i dzieci 

gbyć użytym.

Dra Suin  aromatyczna PASTA DO ZĘBÓW lub 
mydło do zębów, uznane ogólnie z szczególnym upo­
dobaniem jako uniwersalny i niezawodny Środek do 
utrzymania i upiększenia zębów i dziąseł, czyści da­
leko przyj emniój i prędzój aniżeli rozmaite proszki 
do zębów, a zarazem udziela całśj jamie ustnój na- 

|d e r  przyjemnej świeżości.

Dra Beringuiera ŚRODEK DO FARBOWANIA 
WŁOSÓW, uznanym został przez wszystkich w sztu­
ce biegłych i wszystkich odbiorców jako zupełnie od­
powiadający celowi i zupełnie nieszkodliwy, aby wło­
sy na głowie i brodzie, jako też brwi we wszystkich 
dowolnych odcieniach farbować, nie plamiąc skóry i 
nie pozostawiając zapachu. Użycie jest łatwe, a barwy 
osiągnięte tym pigmentem, są najnaturalniejsze.

R O ŚL IN N A

Pomada twarda,
sztuka po 50 cent.

Dra L. BĆRINGUIERA 
arom atyczno m edyczny

Spirytus koronny
(Quintesenz d'Eau de Cologne) 

Oryginalna flaszka 1 złr. 25 cnt. i 7 5 ct.

Ta POMADA TWARDA wyrabiana pod powagą 
król. profesora chemii D ra Lindes w Berlinie z czy­
sto roślinnych ingredyencyj, oddziaływa bardzo sku­
tecznie na porost włosów, utrzymując takowe mięk- 
kiemi i zachowując przed wysychaniem, przytem na­
daje włosom pięknego połysku i elastyczności, a ró- 

„wnocześnie doskonałą jest do utrzymania przedziałek.

W  c. k. SPIRYTUSIE KORONNYM Dra L. B i ■ 
ringuiera, połączonym jest w ten sposób najdelika­
tniejszy lotny eter z najwięcej pachnącemi, ożywia- 
jącemi częściami najwyborniejszych i najkosztowniej­
szych ingredyencyj świata roślinnego, że służy nietyl­
ko jako pyszny płyn do zapachu i obmywania, ale 
także znany jest jako doskonały środek do ożeiwie- 
nia zmysłów i wzmocnienia nerwów.

CUKIERKI ZIOŁOWE Dra Kocha, kr. pruskiego 
fizyka obwodowego, ulubione bez przerwy, posiadając 
obfitą ilość części składowych najdoskonalszych soków 
roślinnych i ziołowych przeciw kaszlowi, chrypce, ó- 
strości w gardle, zaflegmieniu, działają w każdym ra ­
zie łagodząco, uspakajająco i dziwnie błogo.

Szczęśliwym rezultatem postępowego, naukowego i 
starannego badania są uprzywil. środki DLA PORO-

f l lp ip  7 lm rv  r h i n n w ń i  S-TU VVŁ,0S ,V ? ra H artanga , których przeznacze-UICJG . L  n u l J  b lllllU H G J, niem jest w skutkach wzajemnie się wspierać, albo-
w opieczętowanych iw  szkle estemplow. wiem „Olejek z kory chinowśj" służy w ogóle do aa-

flaszkach po 85 cent. chowania wiosow, a „Pomada ziołowa" do odźywia-
ma i pobudzenia porostu włosów, ta druga chroni przed 

P o m ^ . d a .  Ziołow a, przedwazesnem osiwieniem i wypadaniem tychże, udzie-
„ , „ -n .  « . . .
_____________ P° 8:1 c t  odżywia.

Dra KOCHA
Cukierki ziołowe

w % i pudełkach, po 70 i 35 ct.

aromatyczno-medyczne

M yd ło  Z io ło w e
w opieczętowanych oryginalnych pa­

kietach po 42 ot.

Dra B O R C 1 I  ZIOŁOWE aromatyczno-medyczne Dra
aorenurata , wedle naukowych zasad obrachowane 1 
nader szczęśliwie akombinowane, posiada dotąd nie­
zrównane charakterystyczne przymioty — - ’pomiędzy 
ws elkiemi tego rodzaju istniej ącemi artykułami g0- 
towałnianemi, bezsprzecznie pierwsze miejsce zajmuje 
i niemDiój odpowiednie jest do kąpiel wszelkiego ro-

447(9-16)
SKŁADY tych artykułów z powodu ich przedniośei wszędzie znajdujących słuszne i za­

służone uznanie nawet i w Niemczech, Szwajcarji, Turcji, Anglji, Ameryce, Holandji, we Wło­
szech, w Rossji, wschodnich i zachodnich Indjach, w jakości prawdziwej i świeżej.

M OŻNA N A B Y Ć :
w Krakowie u pp. aptekarzy: W. Medyka, Siedleckiego, J  Trauczyńskiego i  E . Stockmara, 
u pp: T. Góreckiego, J. Jahna, L . Feintucha, i  J . B artla .—We Lwowie w aptece dra che- 
m ji Tyt. Zarzyckiego, apt. pp. J. Piepes, Mikolascha, A . Berliner a, Ehrenberga i Zyg. Buc- 
kera, pp. K leina wd., B onif. Stillera, w Bełzie u p. H rymak, w Białój u p. Knaus, w Bielsku 
u  p. aptek. Stańko, w Bóbrce u  ». apt. Czarnik, w Bochni u pp. C. Solik i Niedzielskiego, 
w Brodach u pp. apt. F r. GomuUńskiego, w Brzeżanaoh u pp. Zmińkowskiego apt. i B . F a- 
deńhećhta, w Buczaczu u p .  Kercla, w Czerniowcach u  pp . J .B in tzingera , A ltha syna apt., 
lióżańskiego i Schnircha, w Dolinie u  p . apt. Traunfelner i  u  p. J . Schulza kasjera m., w 
Dobrotnilu u  p . apt. A . Grotowskiego, w Drohobyczu u p . Rosenheim t u p .  Kleczkowskiego, 
w Dynowie u  p. M . Korneckiego, w Frysztaku u  p . N . Lose, w Grzybowie u  p . Muszyńskie­
go, w Jaworowie u p . apt. L . Lachowicza, w Jarosławiu u p . apt. Bogusza, w Jazłowcu u p . 
apt. J . E . W ilczka, w Kołomyi u p . Różańskiego i  p . Sidorowicza apt., w Krośnie u p . A . 
Krzysztoforskiego, w Krynicy u p . M. N itrib itt. aptek., w Kimpolungu u  p . B . Sommer, w 
Lutowiskach u p .  Korneckiego, w Lipniku u  p . apt. Sommerfeld, w Monasterzyskach u p .  
LipschiXtz, w Nowym Sączu u pan i Kosterkiewiczowej wdw, w Nowym Targu u p .  K . L aur  
w Przemyślu u  p- Gaideczka 1 syna, p . Machalskiego i  Kozłowskiego, w Przeworsku u  p . 
apt. W. Janiszewskiego, w Radowcach u  pp. B . Teichmann i F . Z m ka  apt., w Rawie u p  
Jana Distel apt., w Rozwadowie u  p. Mareckiego, w Rzeszowie u p . B . J , Scheiter i  syna, 
w Samborze w p . Kriegseisen apt., w Sanoku u p n i Jaklicza wdowy i  p . R. B arth, w Sta­
nisławowie u  pp. apt. Stechera, A . B eilt i  p. Kopacza, w Stryju u p. apt. Korńbergera ip .  
J . D . Nuseńblatt et Comp., w Suczawie u p , Kolezat apt., w Serecie u  p . J. Somer i  p . J . 
Dempniak, w Tarnowie u p. W . T. A . Wielogórskiego i  Heim Koy, w Tarnopolu u  pp . W. 
Stachiewicza, L . K arm in i A . Morawetz, w Turce u p . A . Gzyrniańskiego, w Wadowicach 
u p. F . Foltin, w Zaleszczykach u  p . Kodrębskiego, w Złoczowie u  p . O. Fadenhecht, w 
Żółkwi u p. Krzyżanowskiego, w Chrzanowie u apt. p . B . Sporysza, w Polskiój Ostrowie u  
p apt. O. Webera.

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

O d c h o d z ą :

K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o 
godzinie 6 min. 3 rano — do W i e d n i a  o g  
10 min. 10 przedpeł. (mięszany z wozami 1. 
2giój i 4tój klasy) i o g. 3 min 33 popoł.— 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o g. 8 rano, 
do L w o w a  o g. 11 m. 35 rano., o 10 m. 22 
wieczór— do W i e l i c z k i  og.  6 m. 28 rano i 
5 m. 30 wieczór.

W i e d n i a  do K r a k o w a  o g. 8 ran o — o Btśj 
popoł. (mięsa, z woz. lszój, 2 i 4 klasy) i o 
g, 8 m. 30 wieczór.

G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m. 36 przed 
południom i o g 3 m. 3 po południ ,

S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g  1 m. 8 po poi. 
i o g, 8 na. 40 popoł.

Zo L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5 m. 41 rano 
5 min. 16 popoł

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano, 
g. 8, m 35. wieczór.

Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 7 m, 40 rano. i 
o g. 7. m. 40 wieczór.

Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 12 m. 13 popoł.

Ruch pociągów odbywa się na kol. gałic 
o 16 minut wcześniój, zaś na kol, północ, ces. Ferd, 
od krakowskiego.

Z

P r z y c h o  d z ą :

Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o i-odi, 9 m. 52 
rano, o g. 11 m. 69 w poh. dn. (mięsz. z woz. 1 , 
2 i 4tśj klassy) z W i e d n i a  i W r o e ł a w i a  
o g. 9 m. 5 wieczór — z W r o c ł a w i a  i My  
s ł o w i e  og.  3 m.  31 popoł. — z W a r s  za w y  
o g. 6 m. 30 wieczór — ze L w o w a  o g. 5 m  
33 rano i o g. 3 m. 26 popoł. — z W i e l i c z k  
o g. 8 m. 15rano,iog . 8. m. 15wiecz.

Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 7 m. 32 wieczór 
o g. 4 rano; (mięsz z woz. 1, 2 i 4 klassy)
0 5 m. 23 rano.

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 6 m. 39 rano
1 g o . 6 m. 25 w. —

Do L w o w a  z K r a k o w a  o g, 10 m. 9 rano; i 
o 9 m. 28 wieczór.

Prócz tego we Wtorek, Czwartek i Sobotę od­
chodzi * Krakowa pociąg mieszany przez Wieliczkę 
do Niepołomic o g. 11 m. 28 przedpoł. i przychodzi 
do Krakowa z Niepołomic o godz. 4 m. 35 popoł.

Pociąg ten b ę d ą c  wyłącznie przeznaczonym dla 
transportu soli z Wieliczki do Niepołomic w bra­
ku takowych zupełnie ni© idzie.

Kar. Lud. według zegaru lwowskiego, który idzie
w e d ł u g  z e g a r u  p r a g s k i e g o ,  który i d z i e  o 22 m. p ó ź n i ój

Wydawca Alfred Szczepański.
W drukarni Karola Budweisera.


